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Numer zawiera 24 stron druku

CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 2*20 
PR IN T E D  IN P O L A N O  
Opłata poczt uiszczona gotówka

&

W DRUGA ROCZNICĘ ZGONU 
BUDOWNICZEGO POLSKI.

r j t  * T ®

Z  żo io b n em  w sp om n ien iem  z łą 
czony b ęd z ie  po w szystk ie  czasy  
w P o lsc e  d zień  12 m a ja , d zień  
zg o n u  T ego , k tóry  w sk rzesił P o l
sk ę  i położył podw aliny  p od  jej  
rozw ój m ocarstw ow y. I te g o  r o 
k u  p och y lą  s ię  g łow y n ad  J eg o  
trum ną, u m ieszczo n ą  n a  ra z ie  
w k ryp cie  św. L eon ard a  n a  W a
w elu , zan im  sp oczn ie  w osob n o

X k*  ;

'K* ^ k  zb u d ow an ej k ry p c ie  pod  W ieżą
4  j k  Srebrnych  D zwonów (n a  n aszem  

^  zdjęciu  w środku).zd jęciu  w środ k u ).
Ag. F o t. w Ś w ia t o w id *



ORKA NA PODHALU.

Wiosna na Podhalu zaczyna się znacznie póź
niej, aniżelli w środkowej Polsce, tak, że dopiero 
przy końcu kwietnia, zabierają się tam  górale do 
orki. P raca to ciężka dla ludzi i dla koni. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia malowniczy obrazek z pod Gie
wontu: orkę na ugorze, na tle ośnieżonych je 
szcze Tatr. F o t. S e r a f in ,  Z a k o p a n e

DRZEWOLIRA

W leslie p. Heleny Lńnserowej w Cielcu (powiat 
bydgoski), znajduje się sosna, przypom inająca wy
glądem swym olbrzym ią lirę. Dohrzeby było, aby 
władze, drzewo to stanowiące pewnego rodzaju 
osobliwość, otoczyły opieką, na które w pełni za
sługuje.

L u d z i e  k u l t  u  r  a  l  u  i  p r e n u m e r u j ą  
„ Ś W I A T O W I D A " .

N A J L E P S Z E  P S Y  P O L I C Y J N E .

Japońska policja, po lioz- 
nych próbach postanowiła 
do służby śledczej wprowa
dzić niemieckie owczarki. 
Psy te bowiem najlepiej 
n ad a ją  się do tresu ry  i są 
niezastąpione w tropieniu 
przestępców. aportow aniu, 
itd. N iestety o dobre ow
czarki jest coraz trudniej 
i przeważnie trzeba je im
portować z Niemiec lub A n
glji. Na zdjęciu niemieckie 
owczarki z agentam i policji 
japońskiej.

A tla n tic -  P h o to , B e rlin

C h  c e s z  w y j ś ć  z a  m ą ż  — 
n a u c z  s i ą  p i e l ę g n o w a ć d z i e c k o !

Stało się obecnie regułą 
Trzeciej Rzeszy, że kandy
datki na przyszłe żony m u
szą przejść specjalne wy
szkolenie!, obejmujące sztu
kę gotowania, prowadzenia 
gospodarstw a domowego i 
p i e 1 ęg 110 w am i a no worod ków 
i dzieci. Szkolenie przy
szłych żon odbywa się na 
od powiedniifcb kursach, pod 
kierunkiem  fachowych sil. 
Na zdjęciu młode Niemki, 
uczące się kąpania dziecka.

P r e s s e -P h o to , B e r l in



W strząsające wrażenie w całym świeeie wy
w arła śmierć słynnego spadochroniarza am ery
kańskiego, Clenia Solina, którego w Stanach Zjed
noczonych nazywano „człowiekiem-ptakiem". Wy
nalazł on skrzydła, umocowywane do ramion, 
przy pomocy których wykonywał lot ślizgowy 
i lądował szczęśliwie na ziemi. Ostatnio tego ro
dzaju lot odbył Ciem Sohn w Vineennes w dniu 
25 ub. m., budząc entuzjazm  tłumów i zamierzaj 
powtórzyć go na zawodach-lotniczych. Zapowiedź 
tak karkołomnych i sensacyjnych produkcyj zgro
madziła na lotnisku zgórą 200.000 osób. Cłem Sohn 
wzniósł się samolotem na wysokość 3.000 m i wy
skoczył z kabiny.

Publiczność zaparła oddech. Cłem spadał głową

R z a d k o  k ie d y  

C A t O W A t  J Ą  A /Ą  

^ r p C Z E G A /A N ll

Cleni Sohn, ze skrzydłam i, p rzy po 
m ocy których  w ykonyw aI lo ty śliz- 
yowc. Na piersiach lo tn ika  w i

doczny spadochron.
Wide-World Photos — Londyn

MOJ MĄZ TAK O ZIĘBIĘ 
SIĘ ZE MNĄ POŻEGNAŁ, 
ŻE ZALEDWIE MNIE PO
CAŁO W AŁ NA DO W I
DZENIA. .C O  TO MOZĘ
7 N A C 7 V Y  M A M O *

JA D ZIA  MIAŁA TO 
SAM O ZMARTWIENIE. 
KTOŚ JEJ PORADZIŁ, 
BY STOSOW AŁA ZA 
BIEG KOSM ETYCZNY 

)  PALMOLIVE. r ~  
w OWA MIESIĄCE 
PÓ ŹN IEJ MĄŻ ZA- r  £ 5
k o c h a ł  się w  t * f h
NIEJ PO NO W NIE, i

N AJDRO ŻSZA I JAK TY ----------- .---------------------

ie s t e m ^ pew T en^ ż e  WY.'
DAŁAŚ C A L I OSZ- , ------ '  WIEDZ*AŁam się
CZĘD N O SC I Na  ZA- ( O  MYDLE PALMOLIYE, WY
BIEGI KOSMETYCZNE RABIANYM NA OLEJKU

______________ OLIW KOW YM . OBECNIE
) /  \ UŻYWAM G O  REGULARNIE 

z Ą  I RAN O  I WIECZOREM Na m iejscu katastro fy . Lekarz stw ierdza śm ierć Clenia 
Sohna. K cu s to n e  — b e r lin .

na dół. Na wysokości około 400 m nad ziemią usi
łował otworzyć spadochron, k tóry  jednakże skrę
cił się i nie otworzył. Tak samo zawiódł drugi 
zapasowy spadochron, umieszczony na piersiach. 
Jak  kam ień bezwładnie runął Cłem Solin na tra 
wę i skonał na rękach ludzi, usiłujących go ra to 
wać, oczywiście, bezskutecznie.

Tak zginął człowiek, który poszedł śladami 
Ikara.K ażda kobieta może 7.większyć swój urok 

i powodzenie stosując znany zabieg kosme
tyczny Palmolive.

Rano i wieczorem myj twarz, szyję i ramio- 
ra obfitą pianą mydlą Palmolive. Spłucz ją 
ciepłą, a następnie zimną wodą. To wszystko.

Mydło Pal,nolive dzięki olejkowi oliwko
wemu, użytemu do jego wyrobu udelikatnia 
skórę i nadaje jej młodzieńczą świeżość. Cera 
Pani wkrótce będzie się odznaczała olśniewa
jącą pięknością !

Przew ożenie zw łok Clenia Solina.
Atlantic-Photo Berlin

to krem piękności dla obuwia,
MIGRENO 
NERV05IN*

W S Z Y S C Y  SPO R TO W C Y
CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY



MECZ TENISOW Y P O LS K A  —FRAN CJA.
Pierwsze zwycięstwo, jakie Polska odniosła nad 

F rancją w tenisie powinno odbić się szerokiem 
echem w całym świecie sportowym. Jędrzejowska 
zmiażdżyła poproś tu wice-m-istrzyuię F rancji Hen- 
rotin. a Tarłowski i Hebda spisali się taKże zna
komicie.

W ynik 5:2 mówi sam za siebie, a porażek do

znaliśmy tylko w grze podwójnej i mieszanej. 
P e tra  i Jam ain  to najlepsi wśród młodych g ra 
czy Paryża, nie łatwo ieh więc było pokonać.

Kozg-rywki z Czechami o puhar Davisa możemy 
więc oczekiwać spokojnie, a ew entualne zwycię
stwo postawiłoby polski tenis na czołowem m iej
scu wśród innych sportów. W. H.

NOWOCZESNY HOTEL W WARSZAWIE

P. H enrotin i Petra m yrzt 
m ieszanej.

iiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiii 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. ŚWIA TOWID
llllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllfllllłllMIIIIIIIII

A a zdjęciu Hotel liruhl z sadzawką i phjmojącemi łabędziami na pierwszym planie.

W pobliżu ogrodu Saskiego znajdu
je się pięknie odnowiony, zaopatlrzo 
ny  w nowoczesne wygody i urządze
nia Hotel Briihl. Nieczęsto tra fia ją  
się takie właśnie hotele w wielkich 
miastach, a szczególnie w stolicy, któ- 
reby dawały jak największe wygo
dy, położone były w centrum  m ia
sta, znajdowały się w bliskości zie
leńców i parku, przez co dawały n- 
pragniony spokój i ciszę. Pod temi * 
względami Hotel Briihl jest w sto
licy jedynym. Hotel Briihl znany był 
już od dawna — nazwa jego ma n ie
mal historyczne brzmienie. Odno
wiony został 011 nietylko na zewnętrz, 
ale i wewnątrz przez dodanie ilości 
pokoi i zaopatrzenie ich w nowocze
sne konieczne urządzenia, jak  cen
tralne ogrzuwanie, bieżąca ciepła i

zimna woda, pozatem posiada jedne 
z największych walorów dobrze pro
wadzonego przedsiębiorstwa hotelo
wego, to jeslt nadzwyczaj, oprócz 
przystępnych cen. sprawną, dobrze 
wyszkoloną i uprzejm ą służbę h o t e 
lową (obsługę). Jest to hotel, stojący 
w 'każdymi kierunku na poziomie „a- 
gramiezmych hoteli.

Z jednej strony budynku hotel 
Briihl otoczony jest drzewami Ogro
du Saskiego, z drugiej zaś strony 
znajduje się sadzawka, po której 
pływają łabędzie. Otoczenie lo stano
wi miły dla oka wypoczynek, na tych 
kilka godzin powrotu do hotelu, da
jąc równocześnie skołatanym  nerwom 
po całodziennym zgiełku i ruchu stu 
licy pożądane odprężenie.

Puhar przechodni, ofiarowany /irzez ambas. Noela 
dla zwycięzcy corocznego meczu tenisowego Polska ~ 

Francja. Obok stoją: Hebda i Jamain.



W DOM UI W SPO RCIE

K R E M
NIYEA
P IE L Ę G N U JE  S K Ó R Ę

Gen. Mola z powodzeniem rozwija- bao. Gdy miasto to padnie, niezalc-
s-woje operacje w kra ju  Basków. Ba- ane papatwo baskijskie przestanie
akowie, s ta ry  celtycki lud, mieszka- istnieć. Zdają sobie z tego dobrze
jąey nad zatoką B iskajską, lud glę- sprawo Baskowie i podobno są sklon-
boko re lig ijny  i patrjotyezny, zwią- nli do zawarcia porozumienia z gen.
zali swój los z rządem czerwonym. Franco, aby uratować przynajm niej
przypuszczając, że w ten sposób wy to, co jest jeszcze do uratow ania. Gdy-
walcizą sobie -niezależność. Obok Ka- by wojskom powstańczym udało sie
talończyków m ają oui bowiem także zlikwidować fronj baskijski, na eo
pretensje zbudowania na gruzach poważnie zanosi sią, to posiadałoby
jednolitej H iszpanii swojego własne- to olbrzym ie znaczenie dla dalszego
go państwa. N iestety, nadzieje te zda- przebiegu operacyj wojennych. Uwol-
je sią spalą na panewce, gdyż wojska nionoby w ten sposóib część sił, ko
baskijskie cofają się krok za kro- m im ikacja zaś m orska zostałaby
k-iem. Nie pomogła nawet zmiana na- przerwana, przez co okręty zagrainiez-
ozelnego dowództwa^ zwycięstwo stało ne nlie moigtyby odwozić do Biiłbao
się udziałem powstańców. Ofensyiwa maiterjału wojennego, węgla i środ-
gen. Moli kieruje się obecnie na Bil- ków żywności.
 _____________________________          Przebieg zdainzeń

®j ■ . nad zatoką biskajską
| Or % £ ik Ą  jest pilnie śledzony

■ B r  ’r przedewszystkiom w
ą Jj j t j  Londynie. Anglja, 

^  która dotąd gen Fran-
■ ' p®"  eo nie przyznała praw 

^  j d B H  J 'yojującej,
C f ft •lokad\

^■>11 J t , tL . 1! j j f lH P S L  I ■** Bilbao
jrt" jLt-^01: l i i  . I«łLL swego proto-m skon
f . p y r  

«.-S^K ^  portu kilka swoich
pancerników. W od
powiedzi na io stacja 
sewilska, służąca ce
lom-propagandy wojsk 
powstańczych, nie wa
hała się publicznie za
atakować W ielkiej 
B rytanji i wypominane 
joj... słabość, dizięki
której musiała pirzed 
Włochami kapitulo
wać w Abisynji.

Pogłoski1 o Miśkiem 
zawieszeniu broni nic 
sprawdziły się. Obie 
strony bowiem rozu
m ieją, że w takiej 
walce, jaka toczy sic 
obecnie w H iszpanji, 
nie można zwyciężać 
na punkty. Jeżeli bo
wiem jna zapano-wać 
spokój w tym znęka
nym kraju , to prze
ciwnik musi zostać
pokon a,11 y , 11 bezwla d
niony i zwyciężony. 
Gra bowiiem toczy się 
o zbyt duże stalwki,
aby można było iść 
na „zgniły kom pro
mis" i na pokój bez 

IV okopach na froncie zwycięzców i /,wycię
ła pobliżu Guadarrama. żonych.

Bilbao, stolica kraju  Basków , cel o fensyw y  
w o jsk  pow stańczych. Bilbao jest obecnie 

blokow ane przez flotę powstańczy.
Keystone — Paris.

Oddział w o jsk  czerw onych  
na froncie m adryckim  

1*11010 NY1  — Paris.

s z t u k a  ś p i e w a ć  • • •

s k o r o  s o b i e  z a p r a w i - i  

s k ó r c *  N l y E Ą !

Przed goleniem wmaso- 
wac w  skórą odrobiną 
Kremu NIVEA. Ułatwia to 
dokładne wygolenie, a za
razem chroni skórą przed 
podrażn ien iem , p ie cze 
niem i wypryskami. 
Jedynie N I V E A  zawiera 
EUCERYT, środek wzmac
niający skórę, —  to też 
niema czegoś "taksamo 
dobrego", a tern mniej cze
goś "lepszego" od NIVEI

Obrazek z m alej stacyjki na terytorjum , zajetem prze: 
w ojska  powstańcze. Pasażeram i n ielicznych pociągów  

są jedynie kobiety i starcy.
Pressc-Photo — Berlin»



W A R S Z A W A  
ZkOTfl 14UJOLSKI

W nb. niedzielę od
był się w Berlinie tra 
dycyjny „Bieg przez B er
lin" na dystansie 25 km, 
do którego stanęło k il
kuset biegaczy, w tem 
nasz rodak. K rakow ia
nin Fi alk  a (Cracovia) 
oraz słynny angielski za
wodnik Sulliwan. Wzdłuż 
trasy  zgromadziło sie 
ponad sto tysięcy wi
dzów. Z powodu wielkie
go gorąca wielu zawod
ników zanotowanych w 
tabeli szybko wyczerpa
ło sie i odpadło, tak że 
zostało zaledwie 23. J a 
ko pierwszy do m ety 
przybył Fiałika w czasie 
1:26:37,2 a po nim An
glik Sullivan. Dopiero 
trzecie miejsce zajął Nie
miec Bertseh. Zaznaczyć 
należy, że F ialka zaim 
ponował Niemcom do
skonalą formą i świet 
nym finiszem. Biegł bar- 
dlzo elastycznie i nadal 
biegowi od początku o- 
s tre  tempo, które tylko 
niewielu zawodników 
mogło wytrzymać. B er
liński sukces Fi-alki obu
dził żywe zadowolenie 
w całym kraju. Na zdje 
fiu  F ialka na mecie.

W u-b. niedziele odbyła sie w Ruszczy pod Krakowem uroczystość n a 
dania orderu Virituti M ilitari ś. p. Franciszkowi Kozubowi, sierżantowi 
2-go pułku Legjonów, który zginął na polu chw ały w K arpatach. Po na
bożeństwie w miejscowym kościele delegat kapitu ły  orderu V irtu ti Mi
lita ri pik.’ Zbrożek wręczył matce zmarłego bohatera odznaczenie. Na 
Zdjęciu (w pośrodku) p. Rozalja Kozubojwa, obok |K> lewej płk Zbrożek 
i star. dr Winek.

Przy otyłości i wadliwej 
p r z e m ia n ie  materji sto
suje się z io ła  M a g is tra  
W o ls k ie g o  ze znakiem  
ochronnym  „ D E G R O R A 11 
z a w ie r a ją c e  jod orga
niczny, z n a jd u ją c y  s ię  
w morskiej r o ś l in ie  Y a-  
h a n g a , k t ó r y  p o b u d z a  

organizm do s p a la n ia  
nadmiernego tłuszczu.Na lotnisku Aeroklubu 

krakowskiego w Tłakowi- 
iiach odbyły sie u roczy
stości związane z utwo
rzeniem H arcerskiej E s
kadry Lotniczej im. mjr. 
Idzikowskiego i przeka
zaniem szybowców Aero
klubowi. W uroczysto
ściach tych wzięli udział 
p. woj. Gnoiński, woj. 
Grażyński, ks. m etropo
lita A. Sapieha, prezy
dent m. Krakowa dr K a
plic,ki, gen. Łuczyński i 
Mond, kpt. Bajan. dyr. 
Chodorowski itd Chrztu 
szybowców (na zdjęciu) 
dokonał ks. m etropolita 
Sapieha, poczerń nastą
piła defilada harcerzy.

Hic madw
Złe samopoczucie, niezdolność do skupienia myśli, brak 
ocholy do pracy, to tylko objawy wyczerpania. Wzmocnij 

organizm Ovomaltyną I)ra Wandera.
Ovonialtyna — koncentrat najszlachetniejszych składni
ków odżywczych, jest idealnym napojem ludzi pracy, od
żywia, nie obciążając żołądka, łwwzy zapas sił i energji, 

podnosi sprawność fizyczną i umysłową.
Ovomaityna dostarcza komórkom nerwowym niezbędnego 

pokarmu, lecytyny.

RA IHI STER
4h o m a lfyn t;  .n ie  m il
io n y  tud*i na całym  

św iecie.

O D Z N A C Z E N IE  P O Ś f l l E B I N E .  *  ZWYCIĘSTWO HALKI W  BERLINIE.



POGRZEB MICHAŁA DRZYMAŁY.

ORIENT HENNA SZAMPON
f a r b u j  

j  OJt
F R . B O G A C Z  _

I W S 2  C D 2 I E

w t o s y  
o d e  i i i  

p r z e z  z  u>y A 
B Y D G O S Z C Z .  Dworcowo

e ,  z m ie n ia  
uie w s z y s tk ic h  o d e ń •nigch

oo nabycia

fe  m y c ie .  I  
rcowo |

do p ie ls8 now anldNieIrównanv u y de\iVa>ny 
skóry , n a d a ic  c e r* e

D oskonaW  " a l ^ p o d k ł a d p ^ ^

den. Chm urow icz przem a
wiający nad trum ną i. p. 
Michała D rzym ały w  im ie

niu W ojska Polskiego.

t f s i ą d z  M h m P P 1

lo  niestrodiony boiowmW £ " [ r|0 ,o i„gohoslo .

K w i - s H n  K n e i# ’

w  ub. czwartek odbył się w Miasteczku m ani
festacyjny pogrzeb ś. p. M ichała Drzymały, boha
terskiego bojownika o polskość, który w walce 
o ziemie ojczystą z zaborcą pruskim  okazał nieu
gięty hai-t ducha.

E ksportacja zwłok rozpoczęła sie w Grabownie, 
gdzie Drzym ała dokonał życia. Kondukt pogrze
bowy, w którym  wzięły udział olbrzymie tłum y 
ludzi, skierował sie następnie do kościoła parafjal- 
nego w pobliskiem Miasteczku. Tam msze św. od
prawił ks. proboszcz Niedbał. Po egzekwjach tru 
mnę wyniesiono na rynek i umieszczono ją  na wy
sokim katafalku, poezem wice w oj. p. Walicki ude
korował ją  w im ieniu P. Prezydenta Ił. P. insy- 
gnjam i orderu Polonia R estituta.

Nad o tw artą mogiłą przemówił ks. proboszcz 
Glatzel z Chrostkowa. W ojsko na pogrzebie repre
zentował gen. Chmurowicz, który na rynku wy
głosił żałobne przemówienie, sławiąc pamięć chło- 
pa-patrjoły.

P rzy tej sposobności 
zaznaczyć należy, że le
gendarny wóz, w którym 
mieszkał Drzym ała, po 
odmówieniu mu przez 
władze niemieckie prawa 
do zbudowania domu na 
własnej ziemi, został 
przekazany w darze Kra 
kowowi. Obecnie cześć 
z tego wozu znajduje sie 
w Muzeum Narodowem 
w Krakowie.

H istorja wozu Drzym a
ły elektryzowała w 1904 
roku nietyiko Polskę, ale 
cały świat. Z bólu W rze
śni i niezłomności Drzy
mały zrodziła siq pieśń 
Konopnickiej: „Nie rzu- 
cim ziemi..."

Reprezentanci w ładz nad otwartą mogiłą. Stoją m. in. ks. proboszcz Niedbał, 
gen. Chm urow icz, w icewoj. W alicki, kura tor Jakubiec, star. M uzyczka, prezy
dent fil. Bydgoszczy M arciszew ski, itd. Wszuslkie zdjęcia Au. Fal. „śmiaimuid".

Witowa p o  ś. p. D rzymale z dw om a synam i

NALEWKI 2 
MARSZAŁKOWSKA 80 
MARSZAŁKOWSKA 101



R zą d  in  r u r / ty p  z p. p rem ierem  gen . S la w o j-S k ła d -  
k o w sk im  na Ązetc i m arsza łk iem  Sen a tu  P rysiorem . 
oraz w icem arsza łk iem  S e jm u  S ch /itz lcm . /mc/czas 

rcw ji n i  Placu M arszalka P iłsudskiego .

Oddziały wojskowe zgromadzone 
przed rewją na Placu Marszalka 

Piłsudskiego w Warszawie.

U  ała  Polska obchodziła w radosnym  
n astro ju  dzień św ięta narodowego. Szcze
gólnie w spaniale w ypad ły  uroczystości 
3-cio m ajow e w W arszaw ie, dokąd pocią
gi popu larne przyw iozły  z p row inc ji ty 
siące pasażerów , p rag n ący ch  oglądać rc- 
w ję na pl. M arszałka P iłsudskiego.

R ew ja  ta rozpoczęła się około po łudnia 
po nabożeństw ie w K atedrze, na k tórem  
był P. P rezy d en t R. P. i rząd  in  corpore, 
oraz najw yżsi d y g n ita rze  państw ow i. N a
czelnego W odza, chw ilowo niedyspono
wanego, zastępow ał m in. sp raw  w ojsko
wych gen. K asprzycki.

M aszeru jącym  oddziałom  p rz y g ry w a
ły  dwie połączone o rk ie s try  wojskowe. 
P. P rezy d en t R. P. odb iera ł defiladę na 
try b u n ie  honorow ej.

W godzinach popołudniow ych w róż
nych punk tach  W arszaw y koncertow ały  
o rk ies try , a wieczorem odbyło się w tea 
trze przedstaw ienie galowe, na k tórem  
odegrano „S traszny  D w ór“ M oniuszki.

W  K rakow ie d efilada odbyła się na 
B łoniach. W zięły  w niej udział, obok od
działów  w ojskow ych, także oddziały. 
P rzysposobienia W ojskowego, oraz h a r 
cerze i delegacje szkół.

Na Ś ląsku, gdzie w przeddzień św ięta  
narodowego, w ypadała 15-ta rocznica 
pow stan ia  górnośląskiego, panow ał n a 
s tró j bardzo podniosły. Z grom adzeni na 
zjazdach w ete ran i pow stań, w spom inali 
czasy, gdy z b ro n ią  w ręku  w alczyli
0 przynależność Ś ląska do Polski.

1 wogóle, jak  Polska d ługa i szeroka, 
w dn iu  3-ego M aja pow iew ały dum nie 
sz tan d a ry  biało-czerw one a w sercach ro 
dziła się radość, że pom imo przeszkód
1 trudności państw o nasze k rzepn ie  i s ta 
je  się m ocarstw em .

Grupa przedstawicieli władz, odbierających 
defiladę w Poznaniu. Na trybunie stoją od 
prawej: gen. Knoll-Kownacki, wojewoda Ma
tuszewski, minister Roman oraz p. Gelissen, 

minister Przemyślu i Handlu Holandji.

Fragment defilady 3-cio 
Majowej w Krakowie.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A C .
F O T . „Ś W I A T O W I D -

Wojsko w defiladzie przed wojewodą 
dr. Grażyńskim w Katowicach.

Foto Cz. D ntka  -  Katou/icz.



O lbrzym i m ost „Harbour Hridye“

nic* zaliczamy <lo rzeczy godnych widzenia w świę
cie, przybyto wiele nowych dróg, powstały nowe 
dzielnice. Jak  wiadomo, A ustra lja  obchodzi 
w ostatnich czasach liczne rocznice założenia naj
ważniejszych m iast i od tej chwili właśnie datuje 
się właściwie h istorja  tej części świata. Skorośmy 
wspomnieli o owym moście, dodajm y jeszcze, 
że jest to jedna z najkosztowniejszych chyba bu
dowli Im perjum  Brytyjskiego, gdyż wydano na 
nią 7 miljonów funtów szterlingów, pomimo, iż 
w kosztorysie przewidziano tylko pięć miljonów. 
Budowę rozpoczęto w r. 1925, a skończono po sied
miu latach. Olbrzymi ten most posiada długość 
3.770 stóp, obejm uje odcinek dla pojazdów szero
kości 57 stóp, cztery lin je  tramwajowe, drogę dla 
pieszych itd. Cieszył się on zresztą do niedawna 
sm utną sławą, gdyż na nim to „startow ali" liczni 
samobójcy, tak, iż władze m usiały się w to wdać, 
u trudniając im wedle możności ten tragiczny krok.

Olbrzymi k ra j, A ustralja, jest najmłodszą czę
ścią świata. W r. 1938 olbebodzić ona będzie swoje 
150-leoie. A jednak illeż wspaniałych rzeczy doko
nano w tym czasie! Przykładem  może być olbrzy
mia bibljoteka publiczna w Sydney „The Mitchell 
L ibrary", która wzięła początek ze zbiorów Dawi
da Scott M itchella, gromadzącego wszelkie druki, 
odnoszące się do dziejów A ustralji.

Każde z m iast w A ustra lji posiada swój charak
terystyczny wygląd. Nową stolicę federacji au 
stralsk iej C anberra, zwą słusznie „City of Flo 
wers“, a Sydney również posiada niezliczoną ilość 
wspaniałych ogrodów, przy których urok Riwie
ry wprost blednie. W łaściwością tych parków, nie 
znaną w Europie, jest to, że nie są one bynaj-

ii) Sydney w  Au.itrnlji.

m niej ogrodzone i wyłączone niejako z ogólnego 
obrazu m iasta, lecz łączą się bezpośrednio z ulicą. 
Trzeba przyznać, że pieczołowitość mieszkańców 
o utrzym anie porządków w tych parkach jest 
ogromna. Nie zdarza się, aby ktoś rzucał niedopal 
ki papierosów, papiery, skórki bananowe i t. d. 
na w spaniałe traw niki; kara zresztą za taki czyn 
wynosi aż 5 funtów szterlingów. W centrum  m ia
sta powstaje coraz więcej drapaczy chmur, nato
m iast podmiejskie okolice zapełniają się wspania- 
łemi willami i ogrodami.

Słynny podróżnik angielski, polskiego pochodze
nia, Zygm unt hr. Strzelecki, doczeka! się obecnie 
pośm iertnej sławy nietylko w sam ej A ustralji, ale 
też w ojczyźnie — Polsce. O dkryta przez niego 
Góra Kościuszki, najwyższa w A ustralji, znana 
jest równie z piękności krajobrazowych, jak  też 
jako teren sportów zimowych, które w A ustra lji 
cieszą się wielkiem powodzeniem.

Postaw iłam  sobie za zadanie zbliżenie mej ojczy
zny z krajem , w którym  doznałam serdecznej go
ścinności i k tóry pokochałam. Chociaż wysiłki mo
je mogą być tylko drobnym oczywiście przyczyn
kiem do wzmożenia łączących węzłów, to jednak 
wszędzie w A ustralji, gdzie mówiłam o Polsce, 
spotkałam  się z wielkiem zainteresowaniem, gdyż 
A ustra lja  wie dotychczas równie mało o Polsce... 
jak Polska o A ustralji! Zważywszy jednak, że Au
s tra lji potrzeba wielu rąk do pracy i że jest to 
k ra j nader rzadko zaludniony, należy przypusz
czać na przyszłość, że tam właśnie skieruje się 
część polskiej em igracji, a tem samem kontakt, 
o którym  mówiłam, stanie się coraz żywszy.

Aileen Al pen.

N  iażawiislość polityczna zbliża lądy: od czasu od
zyskania niepodległości przez Polskę, stosunki jej 
z A ustra lją  nab ierają  coraz to większejHntensy- 
,vności. Mieszkając od wielu la t w Krakowie i od
wiedzając od czasu d!o czasu m oją ojczyznę, Au- 
stralję, mam sposobność stwierdzenia, jak dalece 
piąta część świata interesuje się Polską i, w m iarę 
możności, przyczynić się do zacieśnienia węizłów 
przyjaźni między obu krajam i.

W Sydney byłam  ostatni raz przed kilku 
laty: zmiany, jakie spostrzegłam, są olbrzymie. 
Znikło bezrobocie, ukończono tam  olbrzymi most 
„H arbour B ridge“, który my, Australczyey, chęt-

Kobiety australijskie słyną z urody i... wychodzą  
w szystkie za m ąż, gdyż jest ich tam  znacznie m niej, 

niż m ężczyzn .
Atlantic-Photo — Berlin.

Opowiem W<anm o Aiuishmlljil

•  Jest fokiem n a u k o w o  
stwierdzonym, iż wszelkie 
bakterie g iną natychm iast 
przy zetknięciu z mydeł
kiem  do zębów G i b b s .

W  e l e g a n c k i m  
i trwałym opako
w aniu b a k e l i t o 
w y m  — t a n i o !

Wystrzegajcie się brzyd
k i c h  p l a m  i p i e g ó w ,  
występujqcych na wiosnę. 
Usuwajcie p ie g i, stosujęc 
odżywczy, udelikatniajqcy 

biodermiczny

PERFECTION

Hotel na górze Kościuszki w Australji. N a jw yższy len szczyt australijski zo- 
stat od kry ty  przez Polaka, hr. Strzeleckiego.



W REZERWACIE NARCIARSKIM.

Schronisko M adlenerhaus ('2100 m ) w  grupie 
Siloretlg.

S G a  11 ii r, .w kwietniu. 
ilv re tta  — w samem tern słowie dźwię

czy coś metalicznego, lekkiego i czyste
go, jak szum śnieżnego puchu, prutego 
przez dzioby nart. I nie może być inaczej: 
S ilv re tta  jest rajem  narciarskim  eo się 
zowie.

Skoro punkt wyjściowy dla tu r w Sil- 
yrecie i G altiir leży na wysokości 1600 in, 
a schronisko na 2500 m i wyżej, każdy 
zrozumie łacno, że śnieg n ie  opuszcza Sil- 
v re tty  przed końcem maja. W dolinach 
długich na wiele kilometrów snują się 
węże wycieczek narciarskich, spalonych 
na bronz, o spękanej skórze i spoconych 
solidnie czołach. Olbrzymie podchody 
kreślą swoje zygzaki ostrożnie na zbo
czach, gdzie przyczaiły się lawiny. W  po
łudnie ta rg a  powietrzem raz po raz trzask 
lawiny. Upał leje się na szlak śnieżny, 
wyznaczony żerdziami, na rynny i żleby 
obwieszone puchem, na gniazda lodowco
we, m igające niesamowitym seledynem.

Idziemy w skwarze przez olbrzym ią 
Yorm onttal, ażeby w południe rozwiązać

IV m arszu do W icsbadeucrhiitte ('2500 m ).
Zttjęria ..Marlcs Gcrbert eon Ilornau".

(jidtiir, m iejscow ość w T yro lu , p u n k i w ypadow y dla w iosennych w y 
cieczek narciarskich.

plecaki i języki przy M adlener Haus, pierwszym etapie naszej 
podróży. Wokoło schroniska grupa ludzi lornetuje zawzięcie jedną 
ze ścian: tam  wysoko pod błękitnem  nieprawdopodobnie niebem 
trudzą się ludzie z Czekanami i linam i nad pierwszem przejściem.

Już w cieniu wypada nam odstawić ostatnie m etry pod Wiesba- 
dener H iitte, okolonej m ajestatycznym  cyrkiem górskim. W m ro
czniejące tlo nieba wpisuje się bielą swej g ran i Piz Buin i Drei- 
liinderspitze. Z piekącemi oczyma, rozgorączkowaną twarzą, na 
k tórą nałożono gruby podkład wszelakich maści, wędzimy się 
w izbie schroniska, k tóra paru je  tłustym  potem, płatkam i owsia- 
nemi i gawędami turystów.

— Będzie w iatr — powiada nasz przewodnik, który w schronisku 
pierwszy dorwał się kuchni i pantofli, stojących darmo do dyspo
zycji gości. Ta rew elacja nie jest żadną rewelacją, skoro od go
dziny dmucha jak  z miecha, a w nocy belki schroniska trzeszczą, 
ugniatane przez wićhr. Rankiem jest jasno, słońce w iruje niewi
doczne w tum anie śniegu, zamieć rośnie jak  na drożdżach. Idziemy 
z determ inacją straceńców czy raczej wołów na Ochsenscharte (3100), 
przewiani nawTskróś, coraz bardziej nieczuli na ciepło i zimno. Oczy 
skleja śnieg, w uszach gwiżdże, szale porywa z szyji, słowa wpy
cha zpowrotem do gardła. Na niepewnych nogach zdobywamy 
przełęcz milczący, zgrabiali, wypompowani wichrem.

Zaczyna się dram atyczny zjazd przez olbrzymi stok. Na parę 
metrów nie rozpoznasz, gdzie jedziesz; zmiętoszony zadymką śnieg 
staje dęba, faluje, spiętrza się w garby. Padasz, przewraca cię 
i rzuca jak  tłornokiem, ryjesz nosem raz i drugi, porywa cię pęd 
i podcina ci nogi w iatr. Gromada nasza rozlatuje się, pryska, 
każdy próbuje szczęścia w' zadymce, mrozie i rozprzęgająccj ner
wy wichurze.

Jeszcze sto, jeszcze dwieście metrów tego paradoksalnego zjazdu 
i oto stojąc W’ sypkim puchu na law iniastym  obrywie chw ytam y 
chwilę ciszy. Nad naszemi głowami dymi miotem śniegu lodowiec 
Jam stal, nieoczekiwany, dziwaczny, w seledynowym blasku. Jego 
pastelowy seledyn jest groźny i niesamowity.

Jeszcze jeden postój w Jam sta lh u tte  i po chropawym śniegu,

Szałasy w  V orm ontta l w  Sil u recie.

przez ścierwa leżących szeroko w dolinie 
lawin — w dół i w dół. K ilom etry zjazdu 
snu ją  się, szreń skrzypi pod spracow ane
nii deskami. Jeszcze jeden szus i jeszcze 
jedno przygięcie się do ziemi i oto otwie
ra się Galtiir. W idać już werandy nasze
go hotelu, widać wieżę kościoła, pola do 
ćiwiczeń,' szałasy. W mózgu tylko jedno 
pragnienie: kąpiel i .spać.

Żegnamy Galtiir, żegnamy błękitną ?il- 
vrettę w szary dzień. Chm ury cw ałują jak 
szalone i wiemy, że tam wysoko dmie jak  
w balon. Ale, gdy auto zbliża się do wy
lotu doliny przy Landeck, koło sm ukłe
go mostu Tr.isanna Briieke, który jednym 
rzutem zagarnia obie zerwy doliny — za
trzym uje nas wielka lawina kamienna. 
Słońce gram oli się w wąski wykrój doli
ny i jak  wielka biała chusta pożegnania 
miga nam przed oczyma Silvretta , biały 
raj tyrolski, jeden z najpiękniejszych r a 
jów narciarskich, jakie dobry Bóg posiał 
la świecie.

Zbigniew Grabowski.

Ulica w Galtiir, w  głębi lialunspitze.

J  i t x e c c c u Ł a i c i e  

tę treść
( L r f d a A t u e

O D O l  zap o b ie ga  procesom  ferm entacyjnym  
i gnilnym  w jam ie ustnej, O D O L  usuwa niem iłą  
woń z ust, O  O  O  L  odśw ieża i orzeźw ia. O D O L  
działo  profilaktycznie przeciw  infekcjom  jak: katar, 
ból gardła, gryp a i inne zach o rzen ia . P o d cza s  upału, 
przy zm ęczeniu i upraw ianiu sportów O D O L  
znakom icie  orzeźw ia.
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U  Ą tię tA n i —
A a  P M e s t o f M f .

i  «  Ą u m t e ie t H .

Je»*czD udoskonalony. jeQo działanie antyeeptyczne zostało w wyaokim stopniu spotęgowane. 
Badania bakteriologiczna i kliniczne wykazały przewagę ODOuU pod względem w łasności bakterjobójczych.

W sfe ra c h  hand low ych , u trzy m u ją cy ch  k o n tak t z Pale-
sty n a , w ie lk ie  zainteresow ainie w yw ołało  p rzed łużen ie  lftaiji 
lo tn icze j z W arszaw y przez Lwów. Gzeirn!i'owce, Buikaresizit', 
Sofję , Salloniiklil i  A teny , gdzi.e poprzednio  liinja kończyła 
się, aż do  Lydldy przez Rodos. Dwa lo ty  techniczne, odbyte 
w jeaileimi uh. r .f w ykaizały celowość utrziyunaniiln sJtlałego 
po łączen ia  Polski z  P a le s ty n a . Zwłaszcza jeżeli ehodżi o ko- 
resnpondec ję  (w lolac>h techn icznych  przew ieziono z  Polski
1454 kg pocztiy, czy li około 150.000 litsjtów, co w y p ad a  po
75.000 listów  na jed en  lot. K o m u n ik ac ja  p o w ie trzn a  wyko-
s ty w a n a  jes t rów nież dlla p rzesy łek  sp e c ja ln ie  cennych  i  tou 
w arów  szybko p su jący ch  śię.

Połączeniie to p rzysp iesza  p rzesy łkę lilstu o 16 diniit Obet- 
mie będzie .mjożna o trzy m ać  odpow iedź ju ż  po up ływ ie  5 dni 
od chw ili wyslnnlia liiktu z Polski do P a les ty n y .

J a k  już  p rasa  dłoni osła , s ta r t  pierw szego samolotiu lin io 
wego d» P a le s ty n y  n a s tą p ił w d n iu  5 kw ietn ia .

Sam olot Polskich L in ij Lptniiczyeh „LO T“ , k tó ry  wysltiair- 
tow al w dn iu  15 hm., o godz,. 0 rano  z w arszaw skiego  lo tn i
ska  cyw il neg  n a  O kęciu, w ylądow ał w dnliiu następ n y m  
w P a le s ty n ie  Pa lo tn isk u  w L ydda, porcie lotoJiiezym dla 
Tel Av.rv‘u i Je rozo lim y .



STEFAN OSSOWIECKI.

M uszę wyznać, że idąc na wywiad z tak nie
zwykłym człowiekiem, jakim  jest wielki jasno
widz, uiż. S tefan Ossowiecki, odczuwałam tremą. 
Jak  mnie przyjm ie? Czy będzie niezadowolony, że 
znów ma ktoś do niego interes i zabiera mu dro
gocenny czas?

Przychodzę punktualnie na umówiona 10 godzi
nę z rana. Czekam w halPu, ozdobionym gdań- 
skiemi meblami, na ścianach wiszą stare sztychy. 
Na oknie stoi duża figura Chrystusa. Z sąsied
niego pokoju, gdzie znajduje się gospodarz, słyszę 
głosy, omawiające sprawy, związane z jego „pry- 
watnem" zajęciem, jako współwłaściciela Towa
rzystwa przem.-chemicznego.

W krótce zjawia się ten, na którego czekam z nie
cierpliwością. Cale zachowanie inż. Ossowieckie- 
go jest zniewalająco proste i serdeczne. Wysoki 
i barczysty, o typie słowiańskim, ma dziwnie ja 
sne niebieskie oczy, o fascynująeem  spojrzeniu.

Jasnowidz wprowadza mnie do niewielkiego sa
loniku, lecz przepełnionego interesująeem i przed
miotami. Rozglądam się ciekawie. Na ścianach 
wiszą obrazy Kossaka, Wodzinowskiego, Żmurki, 
niżej zw racają uwagę ciekawe pam iątki, zebrane 
w czasie arcybogatego żywota. A więc: list od pa
pieża, fo tografja Marsz. Piłsudskiego z piękną de
dykacją: „Panu Stefanow i Ossowieckiemu na pa
m iątkę naszych rozmów, w zrozumieniu tego, cze
go niema, a co jest“, obok pas wojskowy, który 
nosił Marszałek, fotografja Mussoliniego, również 
z serdeczną dedykacją, przesłana jako akt wdzię
czności za pochlebny artykuł. Na przeciwnej ścia
nie wisi oprawiony w srebrne ramki list Ko
ściuszki do Dąbrowskiego. Tam znów rysunek, ro
biony z natury , przedstaw iający Napoleona na 
łożu śmierci. (Ossowiecki robił doświadczenia, 
trzym ając w ręku koszulę „Małego K aprala").

A na stoliku znowu dziwne i tajemnicze rzeczy. 
Kamienna pokrywka od garnka, znaleziona w B i
skupinie, zapomocą której wizjoner... narysował 
plan wioski istniejącej w epoce żelaznej i podał 
wiele cennych szczegółów. Dalej kawałek m eteory
tu, który również służył w doświadczeniu, odkry- 
wająeem życie na innych planetach. Obok medal 
Gordon-Bennetta, który zasłużenie otrzym ał w do
wód wdzięczności za oddanie niezwykłych usług. 
W krytycznych dniach, gdy cała Polska drżała 
o życie zaginionych lotników, inż. Ossowiecki po
wiedział, że żyją, a nadto określił dokładnie m iej
sce ich pobytu.

Inż. Ossowiecki posiada zdolność nietylko prze
noszenia się w najdalsze zakątki teraźniejszości, 
lecz pozatem w przeszłość. Jasnow idz bardzo 
wcześnie odkrył dziwne swe właściwości, które 
przeszły cały szereg różnych faz. Już  m ając 14 lat, 
Ossowiecki miał zdolności telepatyczne, a gdy był 
studentem  Insty tu tu  Technologicznego, właściwość 
ta przekształciła się w zdolności medjalne. W jego 
obecności ruszały się przedmioty. Następnie nie
zwykle zdolności poczęły objawiać się w innej for
mie, telekinezyjnej (samym wysiłkiem woli dzi
wny ten człowiek mógł przenosić odlegle przed
mioty). Okres ten jasnowidz nazywa najciekaw 
szym. Spętany silnie sznuram i, mając unierucho
mione ręce i nogi, mógł poruszać ciężkie przed

tężna energja kosmiczna, której siła potrafi dzia
łać cuda. To także tłumaczy wpływ, w ywierany 
przez am ulety.

Zasadnicze tezy, zaczerpnięte z książki S tefana 
Osscwieckiego p. t. „'świat mego ducha i wizje 
przyszłości" warto przytoczyć, aby przejęli się 
niemi czytelnicy i zastosowali je w życiu, napewno 
z dodatnim wynikiem! „W szystkie przedmioty (na
wet martwe) w ibrują, wydzielają ze siebie pewne 
emanacje, które oddziaływ ają dodatnio lub ujem 
nie na nasz organizm i naszą psychikę. W szystko 
właściwie żyje i dlatego ważnem jest w życiu co- 
dziennem odnosić się życzliwie do wszystkiego, co 
nas otacza. Czem prom ieniujem y, tem się nasy
camy".

I uwaga, najważniejsze: „Niema innej tajem nicy 
powodzenia, jak tylko świadome wysyłanie do 
wszystkiego, co nas otacza, życzliwych prądów na
szej woli skupionej". W ten sposób potrafim y zdo
być, jako talizm any, to wszystko, co znajduje się 
wokół nas. Doświadczenia Ossowieekiego można 
podzielić na kilka g rup :

1) Doświadczenia, w których wizjoner zapomocą 
trzym ania pewnego przedmiotu, przestępująe próg 
świadomości, a jednocząc się z Wolą ducha Jed y 
nego zaczyna widzieć sceny, związane z daną rze
czą. N. p. głośny w ostatnich czasach wypadek 
z nieszczęśliwą dziewczynką, gdy wystarczyło 
Ossowieckiemu dotknąć sukienki zamordowanej, 
by opowiedzieć dokładnie o jej tragicznych losach, 
oraz opisać zbrodniarza, dzięki czemu policja m ia
ła ułatwiono zadanie, wkrótce z powodzeniem roz
wiązane. Podobnych eksperymentów z odnalezie
niem osób oraz zaginionych przedmiotów dokona! 
jasnowidz bardzo, bardzo wiele.

2) D alej: zgadywanie cudzych myśli. Doświad
czeń było już tak dużo, że niepodobna ich w szyst
kich spamiętać.

3) Niemniej bogaty jest dział doświadczeń ze zga
dywania, co, kiedy i przez kogo zostało napisane, 
lub narysow ane na papierze, schowanym choćby 
w 5 różnokolorowych kopertach! W ystarczy, że 
jasnowidz będzie ich dotykał, aby po krótkiej 
chwili, gdy pogrąży się w trans, odtworzyć nieraz 
niesłychanie wiernie to, co leży ukryte.

Z tego rodzaju eksperymentów szczególnie in - ' 
teresujące jest poczynione z pismem M arszalka 
Piłsudskiego w obecności 7 osób, zaprotokołowane 
przez por. Swirskiego, ad ju tan ta  i naczelnego se
kretarza Naczelnika Państw a w grudniu 1920 r. 
„Człowiek, dla którego niema tajemnic", wziąwszy 
do ręki pismo M arszałka, zobaczył Wodza „pochy
lonego nad biurkiem, piszącego liczby „2—4—5—7“, 
a międSł- niemi litery : „1, 1“. Obecny przy tem 
gen. bosnkowski odniósł się do wyniku scepty
cznie, gdyż jak  się okazało, M arszałek wówczas 
nadm ieniał, że lubi poezje K rasińskiego, stąd ge
nerał przypuszczał, że list M arszałka będzie za
wierał raczej poezję, niż liczby.

1 tak dalej donosi protokół: „Skoro tylko p. 
Ossowiecki przeczyta! treść listu, połączyłem się 
telefonicznie z Belwederem w obecności powyżej 
wymienionych osób. Naczelnik Państwa, który bar
dzo interesował się tem doświadczeniem, potw ier
dził osobiście, że treść karty  została odczytana

Z nany jasnow idz w arszaw ski inż. S te fan  Ossowiecki 
w rozm ow ie z przedstaw icielką „Światow ida“ p. K a

czyńską. Ag. F o t. „Ś w iatow id".

mioty, ściągać obrazy ze ścian, zdzierać ubranie, 
przesuwać figury  marmurowe. Ossowiecki tłum a
czy w następujący sposób swoje zachowanie: „Ro
biłem w tych chwilach olbrzymi wysiłek woli, nad
zwyczajnego skupienia. Równoważnikiem energji, 
k tórą wkładałem, wprowadzając siebie w ten stan 
prawie kataleptyezny, była energja kosmiczna, 
która w ypełniała mnie wówczas wewnątrz i przez 
nią właśnie przesuwałem lub podnosiłem przed
mioty. Ten wysiłek mógł trwać chwilę; o ile prze
ciągał się dłużej, traciłem  silę i przedmiot upadał. 
W arunkiem  koniecznym, aby doświadczenie się 
udało, m usiała być zupełna cisza. Dziś dla mnie 
zrozum iałą jest potęga w iary i cuda, których mo
żna dokonać. Modlitwa i ekstatyczne zapatrzenie 
się w tajem nice w iary  wyzwala z człowieka ogro
mną ilość energji, wzamian jako równoważnik 
wypełnia istotę jego nieznana nam bliżej, ale po-

Powrót do
i

P o  b o l e s n y c h  e k s p e r y 
m e n t a c h  n a  w ł a s n e j  
s k ó r z e #  t e m  c h ę t n i e j  
p o w r a c a  s i ę  d o  b r z y t e -  
w e k  „ T o l e d o "  — z a p e w 
n i a j ą c y c h  ł a t w e ,  s z y b 
k i e  i  p r z y j e m n e  g o l e n i e .
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trafn ie  i że inż. Ossowieeki nie omylił sie. Dopiero 
nazajutrz list został odpieczetowany przez Naczel
nika Państw a. Zarazem inż. Ossowieeki narysował 
plan apartam entu  Naczelnika Państw a w Belwe
derze. gilzie nigdy nie był, opisał meble i rozkład 
ich i dał opis stołu, z którego M arszałek P iłsud
ski wziął kartką papieru listowego. Doświadcze
nie to odbyło sie w m ieszkaniu gen. Jacyny  przy 
Al. Ujazdowskich nr. 39“.
Poza opisanem doświadczeniem Ossowieeki robił 

i inne udane eksperym enty z M arszalkiem, jak 
nadawanie i odbieranie myśli o oznaczonej porze.

4) W głębianie sie w przeszłe życie, również za- 
pomocą trzym ania kogoś za reke. Takie doświad
czenie zrobił jasnowidz z Am erykaninem , preze
sem. światowej Organizacji Pracy, H arringtonem  
Emersonem. W ywarło ono ogromne wrażenie na 
tym „zracjonalizowanym Yankesie".

5) Opisywanie, co dzieje sie obecnie z zaintere- 
sowauemi osobami. I tu również jako przykład 
niech służy osoba Emersona, którem u wizjoner 
opisał, co robi jego rodzina, gdzie sie znajduje itd.

6) Przepowiadanie przyszłości. „W tajem niczony11 
na długo przedtem, nim nastąpiła, przewidział 
wojnę włosko-abisyńską i je j zakończenie.

7) W spomniane na początku wizje sięgające

G D Y  D R Z E W A  

K W I T N Ą . . .

Jesteśm y w najpiękniejszym  okresie wiosny. Za
kwitły już bowiem jabłonie, wiśnie i grusze a sady 
ustrojone bielą kwiatów, w yglądają jak cud z b a j
ki. Jeżeli w najbliższych dniach utrzym a sic po
goda, można bedzie liczyć na bogaty zbiór owo
ców w jesieni, jeżeli jednak przyjdą przymrozki, 
szkody będą niepowetowane, bo kw iaty zmarzną. 
Na zdjęciu fragm ent sadu przy klasztorze OO. Ka
pucynów W Krakowie. A g . F o t, „ Ś w ia to w id "

w zamierzchłe stulecia, jak to miało niedawno 
miejsce z Biskupinem, z okresu IV—V II w. przed 
nar. C hrystusa.

8) Makabryczne, ale jakże interesujące wizje 
białej aury, owiewającej człowieka, a będącej zna
kiem zbliżającej sią śmierci. Wiele razy widział ją 
jasnowidz. Szczególnie w yraźnie zauważył ją  wo
kół lir. Zygm. Wielopolskiego, człowieka zupełnie 
zdrowego, pełnego w iary w życie, na parą godzin 
przed jego zgonem. Z białą au rą  łączy sią mieniąca 
aura, jaką w stanach napięcia spostrzega człowiek 
ten, któremu jest danem widzieć coś, co dla reszty 
jest nieuchwytne. Owa au ra  unosi sią z nad p le
ców. To fotonowe prom ieniowanie ma charak ter 
świetlny, który jest związany z falam i świetlnemi.

9. Widzenia. Jasnow idz czuje, że pewne fakty 
zaistnieją. Tak np. siedząc kiedyś w domu przy 
biurku, rzucając swój wzrok widzenia w prze
strzeń, nagle inż. Ossowieeki ujrzał kilku kąpią
cych sią żołnierzy w Wiśle, którzy niespodziewa
nie zaczynają tonąć. Zerwał sic co prędzej, wy
biegł z domu, pojechał nad Wisie, tam  prędko 
w ynajął łódź i w ostatniej chwili zbliżył sie do 
topielców, z których trzech uratow ał; zginął tylko 
jeden żołnierz, k tóry  spłynął zadaleko.

1C) Doświadczenia, w których au to r „Świata me

go ducha11 ukazuje sie w astra lu , nie tracąc kon
taktu  z ciałem fizycznem, są bardzo niebezpiecz
ne dla zdrowia i życia. Takich eksperymentów 
w Polsce dokonał inż. Ossowieeki 7. Nadludzkiem 
skupieniem woli pragnie przenieść sie w określo
ne miejsce, tracąc świadomość swego „ja", nic czu
jąc rąk, ani nóg, płynie jakby  w powietrzu. Strach 
śm iertelny ogarnia go na myśl, czy wróci do nor
malnego stadium . W ten sposób ukazał sie Osso- 
wiecki znanej artystce p. Leszczyńskiej i p. inż. 
Byszewskiej; nie trzeba dodawać, ile emocji 
i... przerażenia wśród nocy napędziło widmo czło
wieka, tak miłego i czarującego w dzień.

Takie są to najgłówniejsze „cuda", jakich do
konywa dziwny nasz czarodziej, inż. S tefan Osso- 
wiecki. Godnym podkreślenia jest fakt, że inż. 
Ossowieeki mógłby nieraz wykorzystać okolicz
ności, żądając zapłaty, tymczasem wszystkie eks 
perym enty robi bezinteresownie. Dla niewiernych 
Tomaszów tyle jest świadectw i dokumentów, 
podpisanych przez najpoważniejsze osoby, że n a j
głębszy sceptycyzm musi ustąpić, aby stwierdzić 
paradoks, który kiedyś zamieni sią w twierdzenie, 
gdy nauka robi dalsze postępy: „w zrozumieniu 
czego niema, a co jest".

Mgr. K rystyna Dieustl-Kaczyńska.

Podstawa Piękna
Zastosuj u dom u przepisy kuracji Elizabeth Arden, podawane przez jej salony w 
Londynie. Paryżu i New Yorku.
O czyszczaj cery, nie wysuszając jej przy pom ocy Y enetian Cleansing Cream  i Ardena  
Skin Tonie, które współdziałają z sobą, oczyszczając o wiele dokładniej, niż. oczyścić 
może nuciło  i woda. Pod w pływ em  tych dwóch preparatów skóra staje się jasna i gładka.

O dżywiaj cerę, zwalczając zmarszczki przy pom ocy Ardena V elva Cream , preparatu dla 
skóry młodej i wrażliwej, lub też przy pom ocy O range Skin Food, który wypełnia  
zapadnięte policzki i odżyw ia skórę suchą.
Zapobiegaj szorstkości cery. Chroń skórę przed wiatrem  i zm ianam i atmosfery, stosując 
Am orctta Cream , a jeśli masz cerę bardzo suchą, używaj U ltra Am oretta. D la skóry 
tłustej idealnym  preparatem  jest Lille Lotion.
Ponad to używaj pudru Elizabeth Arden, który nie zanieczyszcza porów, m im o to jednak  
przylega do tw arzy, nadając cerze naturalny wygląd i koloryt. Puder wyrabiany jest w 
w ielu odcieniach przystosowanych do w ym agań i koloru każdej cery.

Yenetian Cleansing Cream . . . . zł. If>-
Ardena Skin Tonie . -f 1 ch
Ardena Velva Cream . . . . . zl. l o
Orange Skin l-'ood.......................... rf ro -
Amoretta albo Cltra Amoretta Cream . z l 10 -
I.ille L o t i o n ............................... . zł. 15-
Ardena P o w d e r ......................... zł. 16 -

Elizabeth Arden
Elizabeth Arden Ltd.
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Ensem ble sportow y, pluszcz z w ełny  
wielbłądziej.

O ,d kilku lat niemiecki prze
mysł konfekcyjny czyni energi
czne usiłowania pozyskania so
bie rynków zagranicznych i 
stworzenia z Berlina pewnego 
rodzaju centrum mody dam 
skiej na Europę środkową. Eks
port mody niemieckiej kieruje 
się z dużem powodzeniem do 
krajów skandynawskich, do An
glji i Holandji a także do Bel- 
gji i Czechosłowacji. Objawem 
tych ambieyj Berlina są stale 
urządzane wielkie pokazy mo
dy, w których największe firmy 
berlińskie prezentują swoje mo
dele. ! -ą

Wiosenny pokaz mody nie 
mieckiej odbył się niedawno 
w eleganckim hotelu „Esplanu 
de“ w Berlinie, gdzie zademon
strowano długi szereg toalet po 
południowych, sukni wieczoro 
wych, kompletów, płaszczów 
i płaszczyków, słowem wszelkich 
akcesorjów mody damskiej. Ob- 
jektywnie stwierdzić należy, że 
wśród setek modeli zaprezento
wanych na tym pokazie, wyna
leźć można było spory procent

Popołudniow y kom plecik w ełn iany.

eleganckich i ładnych w linji 
sukien, zgrabnych płaszczy, u- 
trzymanych w kolorze białym, 
albo beigowym, wiosennych su 
kienek z niemieckiego jedwabiu 
o bardzo pomysłowych wzorach 
kwiatowych. Pokaz rozpadał się 
na dwie części: jednego wieczo
ru zademonstrowano suknie 
wyższej niejako kategorji o do
syć słonych cenach, natomiast 
drugiego wieczoru przedefilo
wały manekiny w sukniach o 
cenach znacznie dostępniejszych.

Pomimo tego suknie berliń
skie nie są bynajmniej tak przy
stępne w cenie, jakby się można 
spodziewać i dlatego prawdziwi 
znawcy kierują się dalej do Pa
ryża, twierdząc, iż model pary
ski można dziś dostać znacznie 
taniej, niż model berliński. Kwe- 
stja ceny jest też niewątpliwie 
najpoważniejszą przeszkodą w 
eksporcie niemieckim. Przy
znać jednak trzeba, iż poziom 
wykonania, gust i smak uległy 
niewątpliwej poprawie.

Z interesującego pokazu ber
lińskiego zamieszczamy parę 
autentycznych fotograf i j.

Czarny pluszcz w ieczorow y z ta fty .
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PODBÓJ WEGIER 
PRZEZ TANIEC POLSKI

Chyba nigdzie na świńcie Ojczyzna nasza i nasz 
Naród nie cieszy sie tak serdeczną życzliwością 
i gorącą sym patią, jak na Węgrzech. Polak-Wą- 
gier to bynajm niej nie „dwa bratanki", bo rasowo 
nic wspólnego ze sobą nic mamy, ale, gdy chodzi 
o wzajemne uczucia, to nawet wiącej bodaj, niż 
„dwaj bracia". Rzecz dziwna, mieliśmy przecież 
nawet wspólnych królów i to nieraz, walczyliśmy 
często ram ie przy ram ieniu i ta zdum iewająca 
wspólnota charakteru  i usposobienia zbliżyła nas 
bardziej, niż wiązy krwi. Językowo także nic ze 
sobą wspólnego nie mamy. W ystarczy stwierdzić, 
że Polak to po węgiersku „Lengyel", a W ągier po 
wągiorsku „Magyar", a jednak tak często udawało 
nam sią znajdować wspólny... jeżyk...

Tak jest również w sztuce. Mogłem sią o tem 
przekonać niedawno, przyglądając sią z radosnem 
uczuciem dumy, jak gorąco i życzliwie przyjm o
wali Węgrzy w Budajeszcie nasz zespól taneczny, 
który tam przybył pod wodzą Jan a  Cieplińskiego.

zupełnie niezmeczony podróżą. Ciepliński bowiem 
starannie dbał o wygody swego zespołu. A rtystki 
i artyści mówili mi, że chyba żaden zespół jesz 
cze nie jeździł w tak „luksusowych" warunkach. 
Ciepliński opłaca podróż drugą lub nawet pierw 
szą klasą, lokując swój zespół w takich pałacach 
hotelowych, jak  słynny „Carlton" (i to w osobnych 
pokojach!), żywi zespół w najw spanialszych re 
stauracjach  i jeszcze... dzieli sią z nim na równe 
części czystym dochodem. To też stosunki miądzy 
baletinistrzem  a zespołem są nietylko harmonijne, 
ale wręcz idyllyczne. Zwłaszcza ci, którzy już od
bywali zagraniczne „tournees" w innych zespo 
lach stw ierdzają jednogłośnie, że Ciepliński jest 
wzorem kierownika zespołowego. Spokojny, zrów
noważony, pam iąta o wszystkiem, jest niezmordo
wany.

Ze swej strony przedstawiciele posel
stwa R. P. czynili wszystko możliwe, 
aby uprzyjem nić zespołowi Cieplińskiego

Czołowe a rtystk i zespołu Cieplińskiego nu w ybrzeżu  nad D unajem  w  lludapeszcie. Stoją od lewej: 
Szm olcńw na, l.e itzków na, H ryniew icka. D uczyńska i Ciepliński.

Fot. Inkey  T tb o r — B udapeszt.

Coprawda, Ciepliński ma już w Budapeszcie odda 
wna wyrobioną doskonalą marką. Byt przecież 
przez cztery lata w „M agyar K iralyi Operahaz 
balletm estore" (baletinistrzem królewskiej Opery 
W ęgierskiej), a ile sobie syinpatji zaskarbił, ten 
tylko mógł mieć pojecie, kto widział entuzjastycz
ne owacje, jakie mu zgotowano już w dniu przy
jazdu na dworcu.

Ledwo nasz zespól w podawanym już składzie 
wysiadł z wiedeńskiej „torpedy", odrazu został 
otoczony tłumem dziennikarzy i fotografów  oraz 
artystów  Opery, którzy grom adnie przybyli, aby 
powitać swego dawnego baletm istrza. Po drodze 
do hotelu można było obserwować wielkie afisze, 
zapowiadające wystąp: „Ciepliński Jan  nagy len
gyel balletje" („Wielki balet polski Jan a  C iepliń
skiego". Cala defilada samochodów zajechała pod 
hotel Carlton, malowniczo położony nad bulwarem 
dunajskim . Tu znów zdjącia fotograficzne i po
południu konferencja prasow ą dla zapoznania 
prasy budapeszteńskiej z tańcem polskim i jego 
przybylemi „gwiazdami", czego dokonano w kró t
kiej, lecz treściwi'j prelekcji, w obecności przed
stawicielu poselstwa R. P. pp.: Romana K róli
kowskiego. oraz Zbigniewa Kościuszki (attache 
prasowy).

Cały zespól taneczny zaprezentował sią na kon 
ferencji prasowej już w zupełnie dobrej formie,

Halina Sznw lców na, b. prim aballerina Teatru  
W ielkiego w  W arszawie odniosła w ielk i su k 
ces w  lludapeszcie. A. Sakowski.

nietylko swe świetne tańce ludowe, ale również 
i modernistyczną , Robotnicą". Zresztą, w tym tań 
cu specjalnie sią wysiliła, aby pokazać, że „bierze" 
nietylko polskim folklorem. 1 dopiąła celu. Bisom 
nic było końca.

Podobały sią również bardzo tańce Szmolcówny 
i Dąbrowskiego, szczególnie „B achanalja" Głazu 
nowa. Nie do wiary, ile jeszcze um ieją ci a r ty 
ści wykrzesać ze siebie iśąie dionizyjskiego roz- 
pasania i pieniącej sią werwy z ich niegdyś 
popisowego tańca. — Precyzyjność podwójnych 
piruetów Szmolcówny w tańcach Szopena zafra 
powała publiczność budapeszteńską. H ryniew icka 
m iała oklaski, gdy tylko ukazała sią w rozkosznej 
krynolinie do walca wiedeńskiego (po węgiersku... 
„beesi keringb) i wzbudziła istny szał zachwytu 
swoją impetyezną „Marsy ljanką". Podobał sią 
także mazurek Szarwenki — taniec Leitzkówny.

Obecnie zespół Cieplińskiego objeżdża W ągry — 
poczem ponownie wystąpi w Budapeszcie, bo moc 

osób nie dostało biletów na pierwszy wy
stąp. Później zaś rusza dalej w świat ku 
chwałę tańca polskiego. H. L.

pobyt w stolicy Wągier. A ttache poselstwa, p. Ro 
mail K rólikowski, okazał sią troskliwym  i wytrą 
wnym „cicerone". Zdołał w um iejątnym  skrócie 
pokazać nam wszystkie osobliwości dnia i nocy 
budapeszteńskiej. Miasto rzeczywiście jest w y jąt
kowo piąkne i jedyne w' swoim rodzaju. Przedzie 
lone żółto-szarą wstągą Dunaju na górzystą Budą 
i dolinny Peszt, czarująco malownicze w dzień, 
ma feeryjny widok w nocy, gdy sią je  widzi ze 
wzgórza cytadeli, jako morze światełek różnobar
wnych. To jeszcze piękniejszy widok, niż z wiedeń
skiego Kahlenbergu.

Budapeszteński wystąp zespołu Cieplińskiego 
odbył sią w najwiąkszej i najw spanialszej sali 
„Vigadó“, tej samej, w której przed laty odbyt sią 
niezapom niany koncert na dwa fortepiany, a w y
konawcami byli... W agner i Liszt we własnej oso 
bie. Mieszcząca 1.500 osób sala była wypełniona 
do ostatniego miejsca. Obecni byli też przedsta
wiciele poselstwa R. P. z hr. Mycielskim na czele.

Skład zespołu i program  „Światowid" już w swo 
im czasie podawał. Pozostaje stwierdzić, co i kto 
miał najwiąksze powodzenie. Przedewszystkiem, 
oczywiście, sam Ciepliński, którego witano jak 
najserdeczniejszego przyjaciela i ogólnego ulu
bieńca. Bisował wszystkie tańce, w jakich sią uka
zał. Drugą trium fatorką wieczoru by ta Buczyńska. 
Z piąciu wykonanych tańców bisowała cztery i to

'/.intu Huczy ńska była 
owacy j w

przedm iotem
lludapeszcie.

żyw iołow ych

ilóO
K A I S E R - B O R A X

zmiękcza w odę-m iękka woda udelikatnia skórę!
W y ró b  p o ls k i. Niezbędny dla pielęgnacji skóry i ciała.
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Coraz p iękniejsza  i coraz bardziej fascynująca Mar 
lena Dietrich, taka, jaką ją zobaczym y w nakręca
nym  obecnie przez P aram ount film ie, reżyserow anym  

przez Ernesta Lubitscha p. t. „Anioł".
Fot. P a ra m o u n t.

...zawsze jednakow o p iękna, zaw sze jednakow o in te re su ją c a  
publiczność. J e j  n a jnow szy  film  „Anioł** rea lizu je , jak  w ia 
domo misCra nad  filistrze — E R N E ST  LU BITSCH . Będzie 
to m a js te rsz ty k  re ż y se rji i g ry , k tó rych  p róbkę m ieliśm y 
w Ci lin ie .. Pokusa*1. W ówczas Lubitsch b y ł ty lk o  k ie ro  wni - 
kćem p ro d u k c ji — obecnie jes t n ie tjylko reżyserem , a le  
i p roducen tem  film u, dziięki czem u, nliies k rępow any  przez 
nikogo, zab ły śn ie  ca ła  p e łn ia  sw ego b łysko tliw ego  'ta len tu . 
Obok .M arleny D ie trich  gira ją :  H erb e rt M arshall. M elvyn 
D ouglas, E rn es t C osart, E d w ard  E v ertt H o rto n  i M ischa 
A uer — znakom ity  kw in te t, godny  gw iazdy  i re a liz a to ra .

Moda am erykańska  na rak 1937 lansuje na miesiące 
letnie nad m orze długie a przew iew ne toalety. Skła
dają sic one z e fektow nej, bardzo kró tk ie j spódniczki, 
oraz sukn i po kos tk i w  stylu  kreno liny , rozciętej do 
pasa. Całość u trzym ana jest w  tonach jasnych. 
Zdjęcie obok przedstaw ia Laurie Douglas, gwiazdę 

film ow ą w takiej na jnow szej kreacji.

ELIKSIR KALODONT
skoncentrowany, dezyn- 
fekujqcy, oszczędny w 
użyciu. Duży flakon zł.3.-

f f i z ć d  s p a s u ć M '

G t i J p a ć  t y f y !

Ju ż w dzieciństwie przyzw yczaiła  go przezorna 
matka do czyszczenia zębów  nie tylko rano lecz 
przede wszystkim wieczorem, bo tylko to zapewni 
mu na całe życie zdrow e, białe zęby. #
Kalodont posiada wszystkie zalety idealnego środka 
do czyszczenia zębów . Je go  łagodna piana czyści 
gruntownie zęb y  a delikatna substancja poleruje 
emalię. Przy tym w Polsce jedynie Kalodont zaw iera 
Sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha, dzięki czemu 
zw alcza  kamień nazębny i za p o b ie ga  jego pono
wnemu tworzeniu się.

WAKACJE... ♦„INTRYGANT"

Annabelła i Conrad Yeidt w w ielkim  film ie w ytw órni 
„W -th Century F ox“ pt. „ Intrygant".

F ot. ..20-tli CENTURY FO N ".
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R U C H U
NA EKRANIE

Z pośród wszystkich środków lokomocji najbardziej fotogenicznym okazat się pociąg...'

^  aczelną zasadą sztuki kinem atograficznej jest 
ruch. Na możliwościach zastosowania dynam iki po
lega właśnie wyższość kinem atografii nad fotografją 
i nad teatrem. Zrozumiano to dość wcześnie, bo już 
na kilka la t przed wojną narodziła sią w Ameryce 
sztuka filmowa w postaci pierwszych obrazów t. zw. 
cow-boyskich, w których naczelne miejsce zajmowały 
epickie niemal gonitwy, a których jedynym  kanonem 
artystycznym  byt rytm  kawalkad. Pierwszy w dzie
jach kina „gwiazdor" A rt Aeord, a później słynny 
„człowiek o stalowych oczach" W illiam  S. H art, „Don 
Kichot prery j" Tom M is i wszyscy inni cow-boye, 
którym  na imię Hoot Gibson, Jack  Hosy, Ken May
nard, W illiam  Farum . Buck Jones czy Jack  P errin  
pokazali drogę, którą kroczyć winien prawdziwy film, 
aczkolwiek sami drogi tej (z wyjątkiem  H arta) nie 
potrafili odpowiednio wyzyskać pod względem tem a
tycznym.

Zachowując dynam ikę filmów cow-boyskich i nie 
unikając przytem  naiwności in trygi, wkroczyły na 
ekrany świata film y sorjowe i aw anturnicze, które 
posiadają swoją kartę w historji kina. Królowali 
wówczas na ekranach Elmo Lincoln, Charles Hut- 
chinson, F rancis Ford, M arie Walcamp, P earl Whi- 
te. Ruth Roland, a przedewszystkiem Eddie Polo, 
który był zawsze ulubieńcem młodzieży szkolnej 
i dzielnic robotniczych, w oczach których uosabiał 
„króla odwagi" i „obrońcę uciśnionych". W ystar
czyło zobaczyć, z jakim  frenetyczuym  entuzjazmem 
witały swego ulubieńca masy robotnicze Łodzi w ro
ku 1930, aby zrozumieć, jak  w ielkie znaczenie społe
czne posiada popularność aktora tego typu. F ilm y 
t. zw. aw anturnicze były zawsze lekceważone przez 
eleganckie śródmieście, a to zupełnie niezasłużenie. 
Posłuchajm y, co o tej kategorji filmów mówi w swo
jej poczytnej książce „Le Cinema", świetny teoretyk 
k inem atografu, E rnest Coustet: „Większość fil
mów, granych przez Eddie Polo, W illiama H arta, 
Toina Mixa etc. propaguje tężyznę życia, uczy nas 
siły woli, daje nam bodźca, byśmy ufali naszym si
łom, byśmy nawet w nieszczęściu pozostali uśm ie
chnięci. Film y te g lo ry fiku ją  pracę, sławią szybką 
decyzję umysłu. Ich bohater, to „self-made-inan“, 
k tóry uczy nas mocnej aktywności, odwagi i zimnej 
krwi, odwraca nas od apatji, od ponurej ru tyny, od 
biernej i. fa talistycznej rezygnacji. Tyle zalet prze
ciwstawia się zwycięsko kilku wadom".

Mimo przewagi wspomnianych przez Cousteta za
let, wady filmów aw anturniczych pokonały je wkoń- 
cu. Z tej „Sturin und D rang-Periode" wyprowadził 
kinem atografię jeden z jej najbardziej natchnionych 
twórców, znakomity realizator francuski, Abel Gan- 
ee. Filmem „J’accnse“ zdobył sobie uznanie i popu
larność wśród wszystkich sfer krajów  całego świata, 
ale obrazem „Kolo Udręki" (La Roue) pokazał Gance 
światu, ezem może być i czem powinien być praw 
dziwy film i jakiem i drogami winien kroczyć, aby 
stać się godnym współtowarzyszem teatru , nie n a 
śladując go zupełnie. Pokazał, że walorem istotnym  
kina jest ruch, dynam ika, rytm ika. Pokazał, że ak to
rami mogą być nietylko ludzie, ale także i przedmio
ty. Pokazał wreszcie, że ap ara t filmowy musi żyć 
i ruszać się wraz z osobami dram atu, że musi być 
nietylko widzem, ale aktywnym  wspólnikiem prze

żyć aktorów. W filmie „Koło Udręki" dał nam Gance 
dwie istne sym fonje wizualne, które sam nazwał „La 
Chanson du Raił" (Pieśń szyny) i „La Chanson de 
la Roue" (Pieśń koła). G rają w nich semafory, dyski, 
szyny, koła, resory i bufory kolejowe i są godnymi 
partneram i głównej osoby dram atu, m aszynisty Si- 
sifa (w niezrównanej in terpre tacji nieodżałowanego 
trag ika ekranu, Severin Marsa). Na wynalazkach 
stylu filmowego Abla Gance’a żeruje cala niem al k i
nem atografia europejska od 12 lat! Gance żongluje 
aparatem  filmowym, przyczepia go do buforów loko
motywy, do dachu wagonu kolejowego, do kola, do 
grzbietu galopującego konia, do spadochronu lub do 
ram ienia poruszającego się w tańcu operatora!

„Koło Udręki" dało początek serji niezliczonych 
filmów, których główną bohaterką była kolej żelaz
na. Pociąg stal się jednym z najbardziej fotogeniez- 
nyćh elementów filmu. Widzieliśmy to w obrazach 
wszelakiej narodowości. Równie popularny stal się 
charakterystyczny syk pary, połączony z nieodzo
wnym dzwonkiem lokomotyw am erykańskich, jak 
i nasza kolejka górska na Kasprowy. N ajbardziej 
udałe efety kolejowe wydobyli realizatorzy filmu 
„Lokomotywa 2329", jednego z ostatnich dzieł I.on 
Chaney‘a, oraz Gustaw M achaty w „Erotikonie", 
a ostatnio Gustaw Ucicky w filmie „Ucieczka". 
W Polsce wykorzystano wszechstronnie fotogenicz- 
ność pociągu jedynie w filmie „Bunt krwi i żela
za" realizacji Leona T rystana, aczkolwiek pociąg sta! 
się popularnym  „rekwizytem" polskiego filmu, w y
stępując zarówno w „Urodzie Życia", jak  i w dwu 
wersjach „Trędowatej", w „Małym m arynarzu" czy 
w „Tajem nicy panny B rinx“. Pociąg stal się także 
niejednokrotnie elementem śmiechu. Już  chyba na 
zawsze pozostanie nam w pamięci arcyśm ieszny po
ciąg Bustera Keatona z „Rozkoszy gościnności" lub 
z „Generała", albo też pocieszna lokomotywa Pata 
i Patachona!

Demon ruchu, który niepokoi kinem atografię nie
mal od zarania jej dziejów, przeniósł się również do 
miast, gdzie reprezentuje go przedewszystkiem sa
mochód. Poem at szybkości znajdujem y już szereg 
lat temu w filmie „Lew Mongołów" Jean  Epsteina. 
Tym razem bohateram i tej pieśni są samochód i je
go kola. Z zawrotną szybkością pędzi książę Rund- 
gito-Sing (Mozżuchin) po Paryżu, a oryginalne 
i śmiałe nastaw ienia apara tu  trzym ają nas w na
prężeniu przez kilka m inut. Domy m igają, droga 
ucieka, niebezpieczne wiraże dokonywane są -prawie 
bez zwolnienia tempa. Samochody wszelkiego typu, 
począwszy od przedwojennych Fordów, przechodząc 
przez śmigle wozy wyścigowe, i skończywszy na wy
twornych Rolls-Royee’aeh, znalazły zastosowanie 
w filmach wszelkiej narodowości. Obok samochodu, 
najpopularniejszym  elementem ruchu w mieście jest 
tram w aj. Klasyczną wędrówkę tram w aju oglądali
śmy w pam iętnym  „Wschodzie Słońca", F. W. Mur- 
nau’a, przy czem jazda tram w aju w przedziwny spo
sób w plątana była w dram at psychologiczny boha
terów. W szystkie czynniki ruchu wielkomiejskiego 
zespolone były w sposób mistrzowski, w zbyt szybko 
zapomnianem, a jednak niezrównanem arcydziele 
W altera R uttm anna „Sytnfonja W ielkiego Miasta".

Demon ruchu opanował ekran również i w innych

Scena gonitwy po
wietrznej z filmu a- 
merykańskiego p. t. 
„Aniołowie piekła“.

T o iu . K in . . ,G lo r ia ,4t 
W a r sz a w a .

.Jadwiga Smosarska i Bolesław 
Mierzejewski w pierwszej wersji 
„ T r ę d o w a te jw  scenie na dwor

cu kolejowym.

odmianach. Oszałam iające go
nitw y powietrzne i bohaterskie 
wysiłki lotników kom unika
cyjnych oglądaliśm y w szere
gu filmów lotniczych („Anio
łowie Piekła", „Bohaterowie 
Przestworzy", „Patrol", „Skrzy
dła", „Załoga", „Skrzydlata 
E skadra" etc., etc), wspaniałą 
w swojej dynamice gonitwę 
m orską oglądaliśm y w filmie 
„Dziś żyjemy", a porywające 
wyścigi konne pokazał nam 
reżyser F rank  Capra w obrazie 
„Broadway Bill".

Demon ruchu stał się władcą 
ekranu zarówno na ziemi, jak 
i na morzu, w powietrzu czy 
pod ziemią (kolej podziemna 
w niektórych filmach berliń
skich, paryskich i londyń
skich). Nie żałujem y tego, al 
bowiem, jak  już wyżej zazna
czono, ruch jest naczelną zasa
dą sztuki kinem atograficznej. 
Nadal więc chyba królować bę
dzie na ekranie, aczkolwiek 
wprowadzenie do film u dźwię- 
kowośei u trudnia reżyserowi 
pracę, ponieważ dawniejsze 
uw ertury „Cyrulika Sewilskie 
go" czy „W ilhelma Telia" za
stępować dzisiaj trzeba muzy 
ką specjalną, odpowiednio za
stosowaną i skoordynowaną 
z naturalnym  dźwiękiem.

K a ro l Kord.

Typowa scena gonitwy morskiej.

Uosobieniem d em o n a  
ruchu jest parowóz, po
łyskujący ślepiami re
flektorów wśród ciem 

nej nocy.



N O W E  T W A R Z E
W F ILM IE  AMERYKAŃSKIM.

T y r o n e  To
wer, bohater 
filmu .Lloyils 
ojŁ London*'

Hr. de Mai- 
yred, ywiazda 
wytwórni Ma 
ry Pickford.

Dawid Niuen, 
nowy amant 
film u amery
kańskiego, a 
11 a r ze c zo n y  
Marle Oberon

Thomas
Deck.

W artyku le  p. t. „Odmłodzone Hollywood*1 
zwróciliśmy uwagę na zjawisko niezwykle licz
nego dopływu nowych sil aktorskich do film o
wej stolicy świata. Powodem tego jest — jak  pi
saliśm y — przezorność producentów, którzy przy
gotow ują rezerwy na wypadek, gdyby dzisiejsza 
elita aktorska, która rek ru tu je  sią w większości 
z gwiazd starszego rocznika, usunęła siq od czyn
nej pracy w filmie. Jako najlepiej zapowiada
jące sie aktorki film u am erykańskiego wym ieni
liśmy Simone Simon, Paułette  Goddard, Kathe- 
rine de Mille oraz Bette Davis. Pozatem wska
zaliśmy jeszcze na poważne szanse „królowej lo
du" Sonji Henje. Obecnie wypadałoby dla uzu
pełnienia listy wymienić dwa jeszcze nazwiska 
kobiece, poczem można przejść już do „nowych 
twarzy rodzaju męskiego".

Te dwa nazwiska, to Alice Faye, gwiazda ope
retki am erykańskiej, k tóra zwróciła na siebie 
uwagę dużemi możliwościami aktorskiem i i śpic 
waczemi w film ie „Sing baby si.ng", oraz au ten
tyczna ponoć hrabianka (amerykańskim  demo
kratom  minio wszystko bardzo imponują ty tu 
ły!) Liev de Maigred, jedna z bohaterek pierw 
szego filmu produkcji Mary Piekford „Nie ca
łuj w kinie".

Na rynku gwiazdorów ekranu sytuacja nie 
przedstawia sie tak poważnie, jak wśród gwiazd 
kobiecych. Gary Cooper, Clark Gable, Francis 
Lederer i Frederic M arch wciąż królują na ek ra
nach i bynajm niej nie noszą sie z zamiarem po
rzucenia filmu. Ostatnio dorównał im w popu
larności bohater „K apitana Blooda" i „Orla 
Krymskiego" — Errol F lynn. W illiam Powell 
stanowi klasę dla siebie i jest niezrównany w ro 
lach gentlemanów. To też wśród nowych twarzy

am erykańskiego ekranu wypadnie — obok fa
langi kobiet — zanotować zaledwie kilka b ar
dziej interesujących debiutów męskich. Przede- 
wszystkiem na wyróżnienie zasługuje Tyrone 
Power, do niedawna mizerny statysta, dziś czo
łowy am ant filmu amerykańskiego. Jeszcze w fil
mie „M atura" gra! Power zaledwie niewielki 
epizod u boku Simone Simon (główną role mę
ską odtworzył H erbert M arshall), ale już w na
stępnym filmie tejże wytwórni, „Lloyds of Lon
don" obrazuje dzieje w ielkiego angielskiego ad
m irała, Nelsona, oraz... wielkiego towarzystwa 
ubezpieczeniowego (pierwszego bodaj w świeeie) 
„Lloyds". Propaganda filmowa lansuje dziś Po
wera wszelkiemi sposobami. Niedawno pojawiły 
siq w prasie notatki o jego zaręczynach z Sonią 
Henje. Jest to najpew niej trick reklam owy — 
zarówno bowiem Power jak  i jasnowłosa Nor
weżka są gwiazdami tej samej wytwórni.

Wiadomo natom iast z pewnością, że Dawid 
Niven, odtwórca jednej z głównych ról w filmie 
„Sam Doodsworth" (opartym na powieści S in
claira Lewisa) jest narzeczonym Merle Oberon. 
Niven jest również odtwórcą głównej roli w fil
mie „W róg ukochany".

Poważne stanowisko w świeeie filmowym zdo
łał wywalczyć sobie Don Ameehe, bohater kolo
rowego filmu „Raniona" (z K atheriue de Mille), 
oraz wzruszającej „Zapomnianej symfonji", k tó
ra wskrzesiła tradycje filmów w rodzaju „Nie
potrzebnego człowieka".

In teresująco zapowiada sie również młody 
am ant, Thomas Beck, który gra obok świetnego 
aktora P io tra Lorre (bohatera arcydzieła Fri- 
tza Langa — „Morderca miedzy nami!") w fil
mie „Crack up“. Jerzy fl.

Don Ameche 
zwróci/ uwa
gę s w y  iw i 
kreacjami w 
„ II a m o n  i e" 
i „Zapomnia
nej symfonji"

Alice Faye, ywiazda operetki filmowe j
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Z TWÓRCZOŚCI JÓZEFA HORYDA Z WILNA.

Jozef Hordy: Środkow o część plafonu z dużej soli 
Kasyno Garnizonowego w W ilnie, przedstawiająca  

„W yzw olenie".
Kot. A ntoni S kurja t: W ilno.

J ó z e f  Horyd, ur. w r. 1898 w Wilnie, związany 
,j('st nietylko rodzinneini węzłami z tein pięknem 
miastem. Talent jego wzrósł i skrzepi w wysokiej, 
ku lturalnej atmosferze W ilna pod kierunkiem zna
komitego, nieodżałowanej pamięci prof. Ruszezy- 
ca i obecnego dziekana sztuki prof. Śledzi oskiego. 
Horyd, to nlietylko artysta-m alarz, lecz i dzielny 
żołnierz Polski, b. ochotnik arm ji gen. Żeligowskie
go w Odessie, oraz uczestnik walk na wszystkich 
frontach Polak. W r. 1923 w stąpił na wydział Sztuk 
Pięknych w W ilnie, ipoczem odbył kilkakrotnie 

dłuższe podróże artystyczne do Francji i Włoch. 
W Paryżu w r. 1928 i 1930 urządził swą własną w y
stawę w „Galerji Zak", a później zdobywa również 
uznanie na licznych wystawach w W arszawie 
i Wilnie. W W arszawie wykonał portrety  W acła
wa Sieroszewskiego, adm irałów Świrskicgo i Urt- 
ruga i Innych,

Cale swe życie artystyczne poświęcił ukochane
mu miastu, w którem działa i tworzy liczne kom 
pozycje dekoracyjne, odznaczające się wielką szla
chetnością formy i subtelnem poczuciem kolorów. 

Horyd w dużym stopniu  posiada wyczucie mo-

Józej Horyd: i.zęśe p la fonu z duże j sidi Kasyna Gru- 
nizonow egn w W ilnie, przedstaw iająca ,,Odradzenie 

Polski“.
Fot. A nton i S k u rja l — W ilno.•

num entalności w dekoracyjnem  m alarstw ie i na
leży do nielicznych młodych artystów , którzy 
w twórczości swej łączą współczesną subtelną ko
lorystyczną wrażliwość z harm onją rysunkowej 
kompozycji. Horyd lubuje się w jasnych tonacjach, 
nadających wnętrzom komponowanym przez niego 
szlachetną lekkość i wdzięk.

M ajstersztykiem  dotychczasowej działalności 
H oryda jest ozdobienie Kasyna Garnizonowego 
w W ilnie plafonami, ściennemi kompozycjami 
oraz w itrażam i, w których symboliczną treść wy
powiada z bogatą m alarską fantazją.

Szczęśliwie również rozwiązał dekorację sali re
prezentacyjnej Izby Handlu i Przem ysłu w Wil 
nie, um iejętnie dzieląc płaszczyzny z kom pozycja
mi allegorytoznemi. przy trudnem  użyciu motywów 
i emblematów handlu i przemysłu. Józef Horyd, 
pełen teinperafmeutu i fantazji a rty s ta  zajm uje się 
również rzeźbą. Jego d łu ta  jes t krucyfiks, um ie
szczony w kaplicy szpitala ,iin. św. Jakóba.

W Horydzie Wilno posiadło swego młodego a fa
scynującego swą sztuką artystę  plastyka.

m. d. d.

Z d j ę c i e  m ik ro s k o p i jn e  m ało-  

w a r t o ś c i o w e j  pasty  d o  z ę b ó w .  

W id o c z n e  sq z iarnka t w a r d e ,  
p ia s z c z y s te ,  n i s z c z q c e  e m a l i ę .

Sub stancja  Ch lorod on tu  wyka
zuje jednolitość, jest delikatna  
i m iękka -  bez c ia łe k  stałych. 
Ch lo ro d o n t czy śc i zeby i ch ro 
ni je  z a r a z e m .

Wartość jest wewnqtrz
Po łu p in ce  nie m o żn a  ro z p o z n a ć , czy  
o rze c h  w ew nqtrz jest d o b ry . O  tym  n a 
le ży  p a m ię ta ć  p rzy  następnym  n a b y 
w aniu p a sły  do zę b ó w . Lu d z ie  n iedo- 
św ia d cze n i sq d zq , ż e  d la zę b ó w  jest 
o bo ję tn e, czy m  się  je c z y ś c i.  Ja k  w ie l
ka je d n a k  byw a ró ż n ic a  p o m ię d zy  g a tu n 
kam i p asty do zę b ó w , w y k a zu ję  p ow yż  
sze  z d ję c ia  m ik ro sk o p ijn e . Je d n a  p a 
sła  rysu je  e m a lię  C h lo ro d o n t jq 
ch ro n i. C H L O R O D O N T — to p asta  
o m ik ro sk o p ijn ie  d e likatn ej su b 
stancji, usuw a b rzy d k ie  z a b a r 
w ien ie  szy b k o  i gru n to w nie , 
nie n a ru s z a jq c  e m a lii. P ra w 
d ziw a  tylko  z  c ze rw o n q  
głow q Iw a .

Chlorodont-pasła do zębów
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K U P O N
D o  firm y

„ G A L A N T E R IA  W IE D E Ń S K A "  S p . z o. o.
W a r s z a w a , P o z n a ń s k a  3 8 .

W  z a łą c z e n iu  p r z e s y ła m  z n a c z e k  p o czt, 
w k w o c ie  Z ł.  U 5 0  i p ro s z ę  o .'p o s ła n ie  
p ró b n e j p o m a d k i M I C H E L  w k o lo rz e

Nazwisko i imię :

D o k ł. a d r e s ;

D e p t. 5

V  N ie  w y o b ra ż a s z  sobie n aw e t ,  co 
zd z ia łać  m oże p o m a d k a  do  ust, póki 
nie użyjesz p o m a d k i  M I C H E L .  P r z y 
lega on a  t rw a le  do  w a rg  i nie ściera 
się z nich, g d y  się posi lasz,  tańczysz  
lub u p ra w ia s z  spo r ty .  U s ta  tw e  zo s ta 
ją zaw sze  świeże i ponętne ,  n a w e t  p o d 
czas deszczu lub  n iepogody .  P o m a d k a  
Michel u d e l ik a tn ia  usta  i o b d a r z a  je 
w dz ięk iem  młodości. Z a p a c h  jej c z a 
ruje i podn ieca ,  z a w a r t y  w niej k rem  
chron i w arg i  od  p o p ę k a n ia  i sp ie rzch
nięcia. T y lk o  ona  n a d a  tw y m  ustom 
w y g lą d  p o n ę tn y  i kuszący .  W ys trzegać  
się naś lad o w n ic tw .  P roszę  w y c iąć  p o 
niższy k u p o n ,  aby  jakna jszybc ie j  o s ią 
gnąć p iękne  usta.

Zarówno podczas 
pogody jak sloty 
...O d p o r a n k a  
d o  p ó ł n o c y .

7 O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
B lo n d , C ie m n y , W iś n io w y , E le c tr ic , C a p u c in e , 

M a lin o w y , S z k a r ła t n y  
R O Z M IA R Y : lu ksu so w y  — d u ż y  — p o p u la r n y



ECH A OTW ARCIA
N O W E J  W I E L K I E J  P L A C Ó W K I

PRZEMYSŁU POLSKIEGO W BIELSKU
. ■ ..." - 7”' -

W ym a rsz  p racow ników  po pośw ięceniu  za k ła 
dów z o rk iestrą  nu czele, tlo sal na S trze ln icy  
w B ie lsku , gdzie  odbyto  się p rzy ję c ie  oraz za

bawa taneczna .

Z d jęc ie  to p rzedstaw ia  o b jek t fa b ry c zn y  Z akła 
dów  P rzem yślu  L n ianego  ,JV ila m o vń ce ,\  wt. 

K rzyża n o w sk i K azim ierz w B ie lsku .

F ra ym en t z p rzem ow y p. iH ceirojew ody Dr. Salon iego , na zd jęc iu  w idoczn i: 1) p. M arja Hem- 
bausek. 2) P płk . Z a krzew sk i. S ze f S zta b u . 3) Córka w łaściciela  Z akładów  p. A da  K rzyżanow ska . 
I) S y n  w łaściciela  Z a k ła d ó w  p. S ta n is ła w  K rzyża n o w sk i, 5) Radca w o jew ó d zk i K m ita , 6) p. K r zy 
żanow ski K a zim ierz, 7) P płk . K ustroń , Dow. G arnizonu B ie lska -B ia łe j. 8) Dr. S a l oni, w tceuw jew oda, 
U) I)r. B ocheński, starosta  b ie lsk i, 10) Dr. P rzy b y ła , b u rm is trz  m. B ie lska , II) P łk . D ębiński, 12) Inż. 

O. D eutsch, 13) Dr. A u lich , 14) Dr. W enzel.

F ra g m en t z p rzem o w y w łaściciela  Z ak ła d ó w  p. K rzyża n o w 
sk iego  K a z im ierza  na sali S trze ln ic y , podczas obiadu p rzy  

w spó lnym  sto le  z p ra c o w n ika m i fa b ry c zn e m i.

w  sobotę, dnia 3-go kwietnia przedpoł. w Kamie
nicy pod Biellskiem odbyło się uroczyste poświęcenie 
przędzalni lnu, wzniesionej przez znakomitego pioniera 
polskiego przemysłu tkackiego p. Kazimierza Krzyżanow
skiego, który już w roku 1919 powołał do życia wielki) 
I kalotę i wykończalnię w Wilamowicach. Obie te fabryki, 
oparte o wyłącznie poilski kapitał, zatrudniają dziś łącz
nie przeszło 700 robotników i stanowią niezmiernie 
ważne placówki czysto polskiego przemysłu na terenie 
bielsko-bialskim.

Fabryki te posiadają obecnie 300 krosien w ruchu 
o 5.400 wrzecion mechanicznych; wyrabiają wszelkiego 
rodzaju tkaniny czysto lniane oraz pół lniane, także 
weby o wysokich gatunkach, pracując w dużej mierze 
na eksport (do Bułgarji, Jugosławji, Austrji); nowa przę
dzalnia w Kamienicy eksportuje doskonałą przędzę 
lnianą.

Poświęcenia przędzalni dokonał ks. kapelan wojsk.

major Nowyk wobec gości przybyłych na tę uroczystość, 
wicewojewody śląskiego Saloniego, starosty z Bielska Bo
cheńskiego, starosty z Białej dra Albertiego, komen
danta garnizonu płk. Kustronia, prez. miasta Bielska dra 
Przybyły, licznych innych przedstawicieli władz i woj
skowości' oraz rzeszy robotniczej, pośród której pra
cownice z Wilamowic odznaczały się barw nem i strojami, 
prtzyipominającemi stroje łowickie.

Po poświęceniu nastąpił przy dźwiękach muzyki fa
brycznej pochód robotników przez miasto do Strzelnicy 
miejskiej, gdzie w ogromnej sali dyr. Krzyżanowski 
podjął obiadem rzeszę swych pracowników. Gorące prze
mówienia wygłosili naprzód gospodarz, który na wstępie 
wyraził radość, że pracownicy jego przejęci są wszyscy 
duchem narodowym i komunistycznej agitacji nie dają 
do siebie dostępu, następnie wicewojewoda Saloni, sta
rosta Bocheński, płk. Kustroń, dr. Aulich, ks. Nowyk oraz 
kilku przedstawicieli robotników. Dyr. Krzyżanowski zło
żył z okazji poświęcenia 500 zł na fundusz zapomogowy 
robotników, a 500 zt do rąk starosty Bocheńskiego, który 
oświadczył, że fundusz ten przeznaczy na koło szybow
cowe w Bielsku.

O yólne zd jęc ie  f/ości zaproszonych  tui pośw ięcen ie  Zakładów , 
od lew e j s to ją : I) K p t. S zczerban iew icz z 3 p .  s. p„ 2) Dr. 
T eo fil - Ido n iecki. d yr . Izb y  T rzem , w  B ie lsku , 3) Ni- 
zitisk i, d yr . B a n ku  Gosp. K ra j.. O. B iota, 4) tu i .  O. D eutsch. 
przem ysłew iec , 5) P p łk . Ka m iń sk i 20 p. a. p„ li) P ik . Matio- 
tearda, 7) P ik. D ębiński Kom . 21 p. a. p„ 8) Radca tro je-  
w ódzki K m ita , 9) D yr . B a n ku  P olskieyo . B ie lsko , A nczakow -  
sk i, 10) Dr. P rzy b y ła , b u rm is trz  m . B ie lska , 1 1 ) Dr. B ocheń
sk i, starosta  b ie lsk i. 12) W icew ojew oda  Dr. Saloni, 1:1) Dr. 
M edw ecki. w icesta rosta  b ie lsk i, 14) E dw ard  Z a jączek , p rzem y  
slow iec, K ę ty , 13) W łaścic ie l Z akładów  „ W ila m o w ice" , K r zy 
żan o w sk i K azim ierz . 10) Radca L em ański, nacz. l lr z . S ka rb u - 
weyu B iota. 17) In ż. K iw niet. In sp ek to r  P rocy B ie lsko , 181 
D yr. Jasiew icz, 19) P płk . K ustroń , Dow. G arnizonu Bielsko- 
Bia ła . 20) Dr. A u lich . p rzem ysłow iec . B ie lsko , 21) Dr. A lb e rti. 
starosta  b ia lsk i. 22) Ks. K apelan m jr. N ow yk, 23) M jr. Gro 

,  bnteski.

7. zadowoleniem należy stwierdzić, że Polska pozyskała 
nową ważną placówkę przemysłową, która stanowić bę
dzie jeden z ważnych etapów uprzemysłowienia kraju, 
dając tem samem pracę polskiemu robotnikowi i przy 
czyoiając się do ogólnego dobrobytu.



„ K U  W O L N O Ś C I " .

L a m o  u i* d u  p r in te m p s .. .
S zarada .

Ułoż. „Kopciuszek** — K lub S zaradzistów  w W arszaw ie).

W iosna, to poiwa m ilośdL..
...Ju ż  d w udzles tep lerw sze-jedenaste  

gęsi k rzy k iem  n a p e ł n i j ą  p rzestw ór 
n a  c zjeść P lęć-dw a-tuz lnne j... Ich zastęp  
hołdy sk ła d a  M iłości-jestestw  u. 
co na k ró tko  choć na ziem i gości,

ho wiimsna, to p o ra  mj-łości...
1 na  ludzi tuzln -szóste

t,a „szesnasta-slódm a i szesnasta** 
szesnasta-czw ór-szesnasta  i ósm a...
R ozkazu je  na>m kochać i hasta!
W szystk ich  w łap ach  sw ych przem ożny M us m a...
X a dla re innie 1 udżiskn slię s trzeg ą ; 
ho d z leslęć .ezw ór i osiem nastego  
w te j n ie trzeba  dw udzlestc j-dw a-szóste j, 

co ma ludzi tuzln-szóste...

S łychać  g ra n ia  raz-dw udzlestc ...
Nie zw ażając  na zbytmi porządek  

p ierw sze j-l rzec ie j-jed en aste  j- trzec le j 
w d rżący ch  rekach  trzy n aste -d z le s lą te  
g r a ją  słód ine .s led em n aste -trzee le ... 
i m eJodja k ladżie  sic 11H wtielfnzie, 
słucha  g ra n ia  dzlcw lęć-ósm a przestrzeń

odpow iada «*- raz-w udzleste ...

Zbudził alt* Zew, k tó ry  usnął...
Gdzie D ru g i-w sp ak d z lew ię tn as ty  p ły n ie , 

czy D w udzlestap lerw sza  i cz te rn a s ta , 
w.szędizi c, w każdej p rzełęczy , do,l‘i!niie — 
m en d e l-o sta tiiia -trzy iias ta -ó sm a 
ludizikiość Zewem, k tó ry  c iąg le  wzwalsfta, 
pięć-m endel-osiem  teraiz, że w iosna

wzbuidlzfiła Zew, kjtóry usną ł...

0 1 w oirz y ł a  nairoścież
sw e nanililonia w iosenka radośnfie... 

co raz  niowe pirziyzm&tje naim łask i, 
dobyw a % szesnaście-dziew lętnaśc le 
osiem nastego  Miłości b lask i, 
gdy ram iona swe („do m nie tu chodźcie!**) 

o tw orzy  nam  n/aroścież...

Dia u ła tw ien ia  pod a jem y  Sylaby rozw iązan ia  w ailfahe. 
tycznym  porząd k u : Bie, clio, dy, dzl, e, ka, kle, Ie, mo, na, 
nad, p rzy , ra , ro, z rza , sl, sna, ty , wio, z, za.

Za. rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y ,' re d a k c ja  ,.św itało 
w i d a “ p rzeznacza

t r z y n a g  r o d y.

PierwiSiza zł 20v—, d ru g a  zł 10.—, trzecia, p renum ,era la  
m i es,i ęezna „Ś w i a-to w i da* *.

R ozw iązan ia  n a leży  nadlsyłać najpóźniifej do dirta 15 m aja  
1937 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 10.
M ałżeń stw o  sw a ta n e  i s u k n ie  ła t a n e  n ie w ie le  

w a r te  — n a jle p sz y m  sw a te m  Jest s e r c e .

T r a in e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  \ - r u  10 n a d e s ła l i :

A. K mm Iszczę P odgórz ; I r e n a  Brodlówną, T o ru ń ; N. KazL 
m ierz  K ozłow ski, W arszaw a; H elena Lu hańska. W arszaw a: 
A. Locglcirowa, Lwów; I re n a  Lew icka, Lwów; pchor. Bene
dykt. Ziblińskll, D ęb lin ; S zarad/liści P;'rm y BahcOiCk_Ziele- 
niewi.MkL Sosnow iec; Bożennia Garllińsika, Łódź; A ntoni R a 
ił zile je  wsk i, Z duńska W ola; Z ofja U jw arow a. D ubno; Teodjor 
Deko, T rem bow la; W acław  Tyhlewskii, Poznań ; B ronisław  
McirawiSikti, Ka!tow'ice; F r, W łodarczyk , T oruń : K azim iera Ba 
ry li na, W arszaw a; K . W ojakow ski, P rzem yśl; J a n  M arcin- 
kiicwicz. O tw ock; F eliks P ergałow sk i, W arszaw ą; rtm . m gr. 
Jenzy  Rosę, W arszaw a; em. naucz. F r. K ocur, C hybie ; Se 
w eryn  MordJa.wski, L im anow a: d r  H elena Opi.elińska, Poz
na ń ; M a rja  Ja n k o w sk a , Żywiec; E u g en ju sz  P rzybysz, W ar
szaw a: W acław  Pogodziński, W airszaw a; C ezary  W ładysław  
Za m ińsk i, W arszaw a; S tefan  Lasocki, W a rsz a w a ; ks. J u l ja n  
Arlitewiclz, M yehów ; A ntoni Si era  niski, W arsz aw ą ; E u g en ja  
L ip ińska, Z ąbkow ice; kpt. Ludw ik H auscliild . Nowy T a rg ; 
Jo a n n a  M arczyńska, T a rg a n ic a ; K. W ojciechow ski. W ieluń : 
L udw ika RojłtiI et-k a , Łazy; A lfred a  św ilkow ska, Lwów; 
Leon T er-O g an jan , W łodzim ierz; Zofja Z ajączkow ska, Sy- 
dzyna; A n d rze j G odaw a, K rak ó w ; ks. W ładysław  Zabłocki, 
T u rek  (zł. 20. ); Je rz y  D raba rek , S iedlce; J a n in a  W yga_ 
now ska, Łotw a; A. M ieczkowski, W ilno; E u g en ju sz  D w orski, 
Lwów; J a n  K ie rep k a , B udzanów ; Z. Ptłatezyńską, Oświęcim ; 
B ro n isław a  R am ,nitow a, Jeżów ; Teofili Sobecki1, Poznań; 
E ugen ju sz  D obrzyń i ewiez, R adom sko; Bolesław  Paluszek, 
C zęstochow a; W anda LitsTecłka, P oznań; A lina O lbryoh tów na, 
O sięciny ; kp t. w s. s. Bromislaiw E rte l, Lwów; s t. szer. Mi- 
(•łhałowdki K rak ó w ; Leon F inkel O stróg ; M arja  O gorzałow a. 
Nowy Tatrg; M ichał Grygiiel, Ja w o rzn o ; M ario ln . R adom sko; 
Mairjam Feduszka, S tan isław ów : H enryk  B erw ertz , R adom ;
M a rja  C haehłow skn, K raków ; „S zarad z is ta  z Ostroga**: 
L ucjan  M iiIIer, D ederkajy ; T adeusz  Cha rzy  liski; T o ruń ; J a n  
Lem bke, P rzedbórz ; Kazi/mierz W o.idyllo, P rzem y śl; W itold 
M a.jewskii, W arszaw a; W ładysław  K rupa. K raków ; J e rz y  k

Z N I E K S Z T A Ł C E N I A
(operocje kosmetyczne) 3 4 8

Dr. MICHAŁEK-GRODZKI, W -w a , N o w y -Ś w ia t 15.

Halina Radlińska, która kreować będzie rolę T oiny w balecie, do 
któreya scenarjusz napis/da królow a rum uńska  Marja. Fol. ,,V A N 'D Y C K ".

R u m u ń s k a  królowa-wdowa, M arja, ma — jak 
wiadomo - jeszcze „pryw atny zawód" — jest lite
ra tką  i to literatką, cenioną nietylko u siebie 
w kraju , eo byłoby zrozumiale, ale i zagranicą,

gdzie utwory jej zdobyły sobie 
duże uznanie.

Ostatnio królowa M arja nap i
sała scenarjusz do baletu p. t. 
„Taina“, do którego muzykę 
skomponował prof. A ndriau. B a
let ten w ystaw iony zostanie w 
najbliższym czasie na kilku wiel
kich scenach europejskich, a głó
wną rolę Tainy kreować w nim 
bądzie znana tancerka polska, H a
lina Radlińska, ballerina opery 
warszawskiej.

To zaszczytne wyróżnienie Ra
dlińskiej było bezpośrednim sku t
kiem jej niedawnego występu 
w Bukareszcie, gdzie wraz z Sa- 
szą Leontjewem odniosła olbrzy
mi sukces.

Radlińska, dzięki swemu ży
wiołowemu talentowi, zdobyła so
bie w krótkim  czasie wybitne 
stanowisko wśród młodej gene
racji polskich tancerek. Pakt, że 
już po pierwszym swym wyste 
pic zagranicznym  otrzym uje za
proszenie na występy w kilku 
największych teatrach Europy, 
świadczy wymownie o sugesty
wnej sile jej tańca. N ajw łaściw
szy swój w yraz odnajduje Hali 
na Radlińska w tańcach o rien ta l
nych, a k ry tyka rum uńska uważa 
jej „Salonie" za jedną z najlep 
szych współczesnych kreacyj.

Na m arginesie bliskich już wy
stępów zagranicznych R adliń
skiej w „Tainie" należałoby wy
razić życzenie, by i opera w ar
szawska, m ająca przecież do dy
spozycji jeden z najlepszych ze 
spotów baletowych w Europie, 
zainteresow ała sie baletem królo
wej rum uńskiej. Czy bliski przy

jazd króla rum uńskiego K arola do W arszawy nie 
nadaw ałby sie doskonale do podkreślenia węzłów 
kulturalnych polsko-rumuńskich przez wystawie 
nie „Tainy"?

Scena z film u  „Ku w olności".
Fot. „W jirsssawska Spotka K in em ato g ra ficz n a  SA .“
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Brunatne i bezbarwne włosy 
JAŚNIEJĄ o 2 - 4  ODCIENIE

Prawdziwe blondynki posiadają znacznie więcej uroku i są bardziej 
godne pożądania, niż kobiety o ściemniałych, brunatno-blond włosach. 
Przez „Stablond4*, cudowny, specjalny shampoo dla blondynek, 
przywróci Pani swym włosom ową naturalną, złocisto-blond barwę 
z okresu dzieciństwa. Używany przez miliony, nie zawiera środków 
farbujących ani szkodliwie tleniących, wspaniale się pieni, nie 
pozostawia po sobie wapiennego osadu i utrwala wieczną ondulację. 
Doskonały dla dzieci. Zwrot pieniędzy w razie 
niezadowolenia. Proszę kupić go dziś jeszcze.
Zagranicą znany jako „Nurblond44 i „Blondex“.

Z ap iór, K raków ; Z ofja  F lam m er, W olsztyn ; W n-ielew ska 
W a le rja , C zęstochow a; W alczyński S tan isław , Częstochow a; 
Józef S tęp ień , R adom sko; „N iepew ny wyniku**, K raków ; 
St'an G rabow ski, P łodk; M arjan  Jaguslińsikfii, K raków ; N a
la ł ja  Paw elczyk; A ntoni Żor. Żyw iec; S t. Beska, D ruskie- 
n ik i; „U lan  legit. n r. 643“ , K rak ó w ; m gr. Józef Gzolba, To- 
iruń; E u g e n ja  L ip ińska , Ząbkow ice; J a n  Janczew sk i, W ilno; 
Br. Rótiter, Boirszezów; Bożenna SteihroairiZiewsikia; Pfozma ń ; 
Lech W M ig , Poznań  (zł. 10.—); M arjan  E c k e rs J o r l . Łódź; 
C. J .  KwTęedleó, O strow iec; M arja  Stinirbel, Wansiziawa; Wlo- 
dlzimierz Sosnow ski, B lachow nia; M a r  ja  KoirytkOwa. Lwów; 
Ryisaatrw! Ja ,no tka, K rak ó w ; kpr. M ieczysław  B e rn aś k ie wicz. 
O lkunliki; Z. Kotier, W arszaw a; M i eczyWlława P rzy b y lsk a , 
Poznań; X. X. Koc-i-Zainek: Edwa/rd K law e, JedUnila; M iko
ła j K lu f, Łódź; F ranciszek  H ajd u k , P rzem yśl; Ludwik 
Ok>:za_Ja>fi uski, Łódź; Ludwik S am borsk i, K raków : Mieczy 
■sław K araś, W yszków : „Miikuś z O s tro g a“ ; A lek san d er Boji 
dan,owi.cz, G rudziądz; W itold Nowicki, W airszawa; H enryk 
M osurski, K raków : Ja d w ig a  Zaleska. W arszaw a: K azim iera 
Cwiiiertniakóna, Z akopane; E. Głrodzka, W arszaw a: Czesław 
B łażejew ski, Z ąbki; Zbigniew  K u siak , K rak ó w ; Ja d w ig a  
Jan>ragi.e\viczów mi, K raków ; m gr. Rom an C hrom i ński, 
K rzem ieniec; E dw ard  P i o l a se w ie z, Woloimin; I r is  Soli piwko, 
SosiRoiwiitec; Z. T ie tz , W a rsiza w a ; J  anfuastz Rom an, W a-rszawa; 
S. Miikowska, W arszaw a; M a rja  Enfescha j.mer. W arszaw a; 
Manikiiewicz T adeusz. R ybn ik ; K azim ierz L ipa, Ząbkfn; Je rz y  
\jogtrnanBi, Z aw ierc ie ; G ab ry e la  K w api sie wicz, G dynia  (p re 
n u m era ta  m iesięczna „Światowida** od 1—30. V I. 1937); Al. 
Sobociński, K raków ; K uczko Czesław , Wloidtzlmjiierz; W anda 
S t a ń c/zcwska, Lwów; E u g en ju sz  Dowmianowicz, Lw ów ; i.nż. 
Zygm und S łow ikow ski, W arszaw a: Bolesław  K lim czak, O pa
tów; J e rz y  GotMel, Ja w o rzn o ; J a n  S uk ien n ik , Ja w  orz nó; 
FrancisTika Chrriielew ska, P acanów ; kp r. S tan isław  Galiński., 
K rak ó w ; Maa*da Józefiiaków na, T o ru ń ; L. PancliieMzyńska, 
Grudiziiądlz.; K lub  P ra c . „Gazolina** S. A. B orysław ; M ery 
Pi\voiWiair<7.ykow!a, B orysław ; Fra-nc. Probsiliciwa, Borysilaw ; 
Bet ty  Herizheig, B ory sław ; S tef. Bachmamn, B orysław ; Adam 
P iw ow arczyk, B orysław ; M aks Lin ha rd t, B orysław : Mila 
K lim kow ska, B orysław ; Ad. P iw ow arczyk . B orysław : S tan . 
P iw ow arczyk , B orysław ; K arol L uka-lew ic/, B rzeźany.

N agrody  o trzy m ali pp. ks. W ładysław  Z abłocki, poczta 
T urek  (woj. Łódzkie) — (zł 20.—), Lech W ittig . Por/nań, Al. 
M arcinkow skiego 31, I. Urząd S karbow y (zl 10. ), o raz  Ga
h ry e la  Kwa pisie wic z. G dynia, św ię to ja ń sk a  139, m. 199. 
(preiiium erata m iesięczna „Światowida** od 1—30. VI. 1937).

N agrody  p ieniężne. red ak c ja  „światowida** prześle nie 
ha wem.

KRÓLOWA PISZE  
SCENARJUSZ BALETU

S W J A T O W I I) WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTl;
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE 1 WILNIE.
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C E N A O (i Ł O S Z E X :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 111111.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus") 1 111111. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronic („solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

i Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
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